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Cena egz. 50 mk.
ŁUCK, dnia 12 marca 1922  r. R o k  II.

GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ N A  TYDZIEŃ.  - 

R E D R K C J f l  w  Ł u c k u ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  46, o tw a r ta  c o d z ie n n ie  od  4-ej do  6-ej p o  po łudniu .  
R D M I N I S T R H C J f l  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o t w a r ta  c o d z ien n ie  od  10 r a n o  do  3 po  poł. 

i od  5 p o  poł.  d o  7 wiecz.
K R M T O R Y :  w  R ó w n e m , .  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

D L A C Z E G O  patentowana dachówka
azbestowo - cem entowa

-ETERNIT U

Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie
jest najlepszą?

A lbow iem  posiada następujące za lety:

1) znaczną  w y t r z y m a ło ś ć  na  z łamanie,  zgniecenie ,  ud e rz e n ie  i e las tycz ność ,
2) znaczną  o d p o r n o ś ć  na  działanie w p ł y w ó w  a tm o s f e r y c z n y c h ,
3) ogn io t rw ałość ,
4) zabe z p iec z e n ia  od  wiatru,  w s k u t e k  d o s k o n a ł e g o  p rzy tw ie rdz en ia  p łyt  za 

p o m o c ą  sp in e k  miedz ianych ,
5) mo ż l iwość  używ an ia  r oz m a i tych  s p o s o b ó w  krycia,
6) mały  ciężar p ok ryc i a  (1 m e t r  kw. 25 fun tów),
7) m o ż n o ś ć  zam ia n y  pok ry c ia  s ło m ia n e g o  i innych bez  w zm acni an ia  wiązania 

dachów,
8) n i e p r z e m a k a l n o ś ć  całkowi ta ,
9) złe p r z e w o d n ic tw o  c iepła  w s k u t e k  cze g o  s t ry c h y  są  la te m  względnie  

ch łodne ,  a z imą  względnie  ciepłe,
10) w s k u t e k  m a ł e g o  c iężaru  i znacznej  m ocy,  d a c h ó w k a  Etern i t  nie łamie  się 

p o d c z a s  pr z e w o z u  i krycia,
11) s z y b k a  r o b o t a  przy  p o k r y w a n iu  dachu ,
12) p iękny  wygląd.

Wyłączną sprzedaż Eternitu na ziemie Wołyńska i Wschodnia Małopolsko posiada

Iow.  I k r .  J I E H I A 1 I H "  w i i o i o i i i o
O ddział w^Równem, zauł. Skarbow y Nr. 1,
które przyjmuje zlecenia i udziela wszelkich informacji.
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y yTow. Akc. „ZIEMIANIN
:: :: R Ó W N E , Z  A U Ł . S K A R B O W Y  Nr. / ::
‘Przyjmuje obstalunki na wyroby szczot^ars^ie własnej fabryki
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MAJĄTKI
® ® Biuro Komisowe ST. KARLIŃSKI ® ®

z iem sk ie ,  m ie jsk ie ,  p r z e m y s ło w e  i t. d. od  n a jm n ie j s z y c h  do  n a jw ię k sz y ch  w Poz- 
na n sk iem ,  P o m o r z u  i G. Ś lą sk u  s p r z e d a j e  na  w ła sn o ść  n a j ta n ie j  i p o d  n a jk o rz y s t -  
n ie j sz em i  w a ru n k am i ,  t r a n z a k c je  p r z e p r o w a d z a  szy b k o ,  r z e te ln ie  i a k u ra tn ie

Firm a  są d o w n ie  z a s t r z e ż o n a

Zastępstwo na Wołyń J. WALEWSKI Równe, ulica Szkolna Nr. 43.

Ferrosan-Spiess
Ferrosan flrsen  - S p iess

Łatwo s t rawne p re para ty  żelaza bez arszeniku i z arszenikiem,  s to sow an e przy 
błędnicy, niedokrwistości ,  przy wszelkiem osłabieniu,  po  przebytych chorobach i t. p.

Haematosan-Spiess
Prepara t  z czystej  krwi zwierzęcej,  przyjemny w smaku i nieulegający zepsuciu - 
Doskonały  ś rodek  wzmacniający i odżywczy przy błędnicy, osłabieniu nerwów 
neurastenji ,  osłabieniu ogólnem,  chorobach piersiowych i podczas  rekonwalescencji .

Piperazeffr-Spiess
Piperazyna w granulkach musujących.  Wskazanie:  przy piasku moczowym skazie 

moczanowej ,  kamicy nerkowej,  reum atyzm ie, artretyzm ie i podagrze.

Mesolament-Spiess
Zewnętrzny środek przeciwreumatyczny i przeciwnewralgiczny, s tosow any  wzamian 

wewnętrznych p re para tów salicylowych.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.
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F a b r y k a  M a s z y n  R o ln ic z y c h  
T o w a rzy stw o  A k cy jn e

poleca swoje wyroby po cenach kon ku ­
rencyjnych jako to:  sieczkarnie bębnowe  
i kieratowe, kieraty, młocarnie i młynki 

do czyszczenia zboża.
J e n e r a l n a  r e p r e z e n ta c j a  i s k ł a d  d la  w s c h o d n i e j  M ało p o l s k i

QUELLER i REISS
skład maszyn rolniczych i do szycia.
L W Ó W ,  G R Ó D E C K A  4 5 .  I

\X 7  A 7 M P "  d la  K u p c ó w ,  K o o p e r a t y w  
'  i K ó ł e k  R o l n i c z y c h

Nowo założony skład hur towny towarów 
galanteryjnych,  norymberskich,  guzików, 
nici i przyborów krawieckich, wyroby 
skórzane,  bielizna, oraz per fum erya i ar- 
:: -  tykuły ko smetycz ne ::

p o le c a  Firma

„ M I E R P O L ”
JÓZEF WEKSLER

Lwów, ulica Sykstuska 2. 
F1LJE: W arszawa, Kraków, W iedeń. '<



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Rok IILOCK, 12 marca 1922 r.

Liberum veto.
S n o ł e c z e ń s t w o  polskie ,  k t ó r e  oczek iw ało  ze 

s p o k o j e m  i rado śc ią  zako ńczen ia  . o s t a t e c z n e g o  
sp ra w y  wi leńskiej  i k tó r e  w y o b r a ż a ł o  so bie ,_z  

a k oń cze ni e  to  p rz y b ie r z e  w W arsz aw ie  p o s t a ć  
w s o a n i a t e q o  ak tu  z g ody  i j ednośc i ,  p o s ta ć  dzie- 
3 ^ m a n i f e s t a c j i 9 k tó ra  na wielkiej  a r en ie  
św ia tow ej  przyn ie s ie  Rzeczypospo l i te ]  św ie tn y  
su k ces  po l i tyczny  i z a be zpi ec zy  ją  od  jakichś 
n ieżyczl iwych a k t ów  m i ę d z y n a r o d o w y c h  o d ­
nośni e  do nasze j  g r an icy  P ^ ^ a T s t  o "emz n a j ż y w s z e m  o b u r z e n i e m  d o w i e d z i a ł o  s i e  o  t ern ,  
co  z a s z ł o  w  W a r s z a w i e :  z a m i a s t  a k t u  z g o d y ,  
z a m i a s t  m a n i f e s t a c j i  r o z u m u  i siły,  w i d o w i s k o  
d e m o r a l i z u j ą c e  sw o ic h  i w y w o ł u j ą c e  p o g a r d  ą

k r y O d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  to ,  c o  s i ą  s t a ło ,  s p a d a  
f o r m a l n i e  n a  d e l e g a t ó w  S e j m u  ^ e n s k i e g o ^  
k t ó r z y  w b r e w  u c h w a l e  S e j m u  Wi ^ nsk^ °  
z d 20 l u t e g o  b.  r „ o p i e w a j ą c e j ,  iz „ K zą d  
i Seim  Polsk i m a ją  je d y n ie  p ra w o  d e c y d o w a ć  
o u Z j u  z ie m i  W ileńskie j", z a m i a s t  p r z y j ą ć  
d e c y z j ę  R zą du ,  u ś w i ę c o n ą  p r z e z  a p r o b a t ę  Ko 
m i s j i  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  S e j m u  U s t a w o d a w ­
c z e g o  u z u r p o w a l i  s o b i e  p r a w o  d y k t o w a n i a

W,°Mieyp Ł ) e T a n y Wo P 6 r d e l e g a t ó w  wi leńskich,  
i n s p i r o w a n i  i p o d s y c a n y  zzewngt r z  p 
t r vq ę  po l i t yczną  części  p o s ł o w  z p ra w cy sej 
mowej ,  w b r e w  p r z y w ó d c o m  swoich  klubów,  
k tórzy na  Komisji  a kc ep to w a l i  form.ułę Rządu ,  
sprawił  to,  że ze złotej  ka r ty  n a s z ^ h 
iaka mia ła  być  zap isana  p o d  d a t ą  z  m a rca  
1922 r., s ta ła  się kar ta  czarna,  k tó r ą  chciało y 

7 nich wydrzeć .
W i n a  R z ą d u  p.  P o n i k o w s k i e g o  p o  e g a  w y ­

łą cz n ie  n a  t e j  w y s o k i e j  ucz c i woś c i  
k t ó r a  n i e  d o p u s z c z a ł a  w  u m y s ł a c h  c z ł o n k o w  
R z ą d u  m o ż l i w o ś c i  in t ryg i  i z a m a c h u  w o s ta tn ie j  
chwil i .  P o d  t y m  w z g l ę d e m  r e z y s e r j a  byłai z ł ,  
p r o s t o d u s z n a .  N a le ż a ło  p r o t o k o ł  p o d p i s a ć  ze  
f a k  p o w i e m y ,  n a  „ b r u d n o "  w Wi lnie ,  P ° ^ u ,  
a d o p i e r o  w ó w c z a s  z a p r o s i ć  d e l e g a c j ę  d o  p o d ­
p i s a n i a  g o t o w e g o  już  a k t u  w  p a ł a c u  Radz .w. ł -

^ I p o T e c z e ń s t w o  p o l s k i e  n a  W o ł yn iu ,  c z e r p i ą c e  
w  n a j w i ę k s z e j  m i e r z e  s w o j e  w i a d o m o ś c i  po l i ­
t y c z n e  z o r g a n ó w  p r a s y  n a r o d o w o - d e m o k r a -
ty c z n e j ,  n i e  m o ż e  z o r j e n t o w a ć  s ię  w  ca łe j  te j  
s p r a w ie .  D l a t e g o  t e ż  u w a ż a m y  za  sw o j  o b o ­
w i ą z e k  p r z y t o c z y ć  g ł o s y  p o w a ż n e j  p r a s y ,  n i e  
z a c i e t r z e w i o n e j  i n i e  p r o w a d z ą c e j  p o l i t y k i  par t j i ,  
l ecz  s łu ż ąc e j  p o l i t y c e  n a r o d u .

B a r d z o  z b l i ż o n y  w p r z e k o n a n i a c h  d o  N a r  o 
d o w e j  D e m o k r a c j i  p u b l i c y s t a  B o l e s ł a w  Kosk:ow- 
ski z „Kurjera W a rsza w sk ie g o  n ie  sz c z ę d z i  jej 
t y m  r a z e m  s ł ó w  b a r d z o  g o r zk ic h :  .

S t r a c h  w a r s z a w s k i  — p i s z e  o n  o n a s t r o j u  
d e l e g a t ó w  l i t ew sk ic h  — udziel i ł  s ię  i P a n ° ™  
d e l e g a t o m  S e j m u  W i l e ń s k i e g o .  Z t e g o  t o  p

w o d u  w c z o r a j s z e  ich z a c h o w a n i e  s ię  z g o t o w a ł o  
św i a t u  n i e b y w a ł e  i o ś m i e s z a j ą c e  n a s  w i d o w i s k o  
R z ą d  m a  t o  n a  s w e  u sp r a w i e d l i w i e n i e  z e  l u b o  
n ie  u m ia ł  s p r a w y  p r z y g o t o w a ć ,  za ł^ w > c , r u ­
s z y ć  z m i e j s c a ,  j e d n a k  mia ł  juz  za  s o b ą  a p r o ­
b a t ę  Komis j i  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  a  a p r o b a t y  
p o s ł ó w  w i le ńs k ic h  m ó g ł  b y ć  p e w i e n  w o b e c  
fch f o r m u ł y  „be z  z a s t r z e ż e ń  1 war.u " k ° WM  
W r e s z c i e  R z ą d  s ł u s z n i e  s ię  p o w o ł y w a ł  n a  s w ą  
d e k l a r a c j ę ,  z ł o ż o n ą  co  d o  p o j ę c i a  „ s t a t u t u  
w  Komis j i  s e j m o w e j .  P p .  d e l e g a c i  w i l e ńsc y  za s  
m o g ą  s ię  za s ł a n ia ć  ty lk o  fa k te m  strachu,  od -  
o d c z u w a n e g o  w o b e c  s łó w  p u s t y c h ,  w o b e c  t e  - 
d en c j i  - w ś r ó d  o g ó ł u  p o l s k i e g o  ^ r z a ł y c h  
i w o b e c  o s ó b ,  b a w i ą c y c h  z a g r a n ic ą .  Nik t  zas  
n ie  p o m y ś l a ł  o t e rn ,  co  za  o k r o p n e  P rze<*s £ -  
w i e n i e  u r z ą d z a m y  tu  z s i e b i e  św i a t u  z t e j  ( 
n a s z e j  w ie c z n e j  n i e z g o d y  z t e g o  d u c h a  an 
r h i r z n e a o  z t e q o  u p i o r u  liberum veto  i z te j  
ś m i e r t e l n e j  o b a w y  p r z e d  i s t o t n e m i  i 
n e m i  i n t r y g a m i  z a w s z e  w o b e c  ca ło śc i  s ł a b y c h ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  s t a n o w i s k o  i n a z w i s k o  j e d n o ­
s t e k  n ie  b ę d ą c y c h  n ig d y  w  m o ż n o ś c i  z ł a m a ć  
wielk ich  ż y c i o w y c h  p r a w  i p o t r z e b  n a r o d u  .

Z p o w o d u  w y ż e j  p r z y t o c z o n e g o  g ł o s u  
d  B.  K. z „Kurjera W a rsza w sk ieg o  k r a k o w s k i  
„Czas"  w K2 z dn ia  6 m a r c a  w y p o w i a d a  n a ­
s t ę p u j ą c e  zdan ie :

G ło s  t e n  j e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n y ,  b o  w i a d o m o ,  
ż e ” , Kur j e r  W arszaw ski"  s t a r a  s i ę  i sc  z a w s z e  
p o  ” linji p r z e c i ę t n e j  opinj i  w a r s z a w s k i e j  
a mia ł  o d w a g ę  m ó w i ć  t y m  r a z e m  o u p i o r z e  
liberum veto!  Z d a j e  s ię ,  ze  t a k ż e  w  S e j m i e  
z a c z y n a  s o b i e  t o r o w a ć  d r o g ę  z a p a t r y w a n i e  >z 
d o p u s z c z e n i e  d o  d y m is j i  g a b i n e t u  o t w o r z y ł o b y  
d r o g ę  d ł u g o t r w a ł e m u  a więc  z g u b n e m u  p r z e  
s i l eniu  i ż e  d l a t e g o  w p i e r w s z e j  linj n a l e ż y  
d y m is j i  g a b i n e t u  p r z e s z k o d z i e .  U c h w a ł a  K o n ­
w e n t u  s e n j o r ó w ,  p o l e c a j ą c a  M a r s z a ł k o w i ,  a b y  
p r os i ł  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  o n ‘e Przy ]ąc ' ^ , l yo 
mis j i  p.  P o n i k o w s k i e g o ,  j e s t  o b j a w e m  b a r d z o  
d o n i o s ł y m  i n a d z w y c z a j  z n a m i e n n y m .

N i e p r z y j ę c i e  d y m is j i  p .  P o n i k o w s k i e g o  m i a ­
ł o b y  t e n  s k u t e k ,  ż e  s p r a w a  w r ó c i ł a b y  j e s z c z e  
r az  d o  Komis j i  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  w  k t ó r e j  
R z ą d  p r z e d  p a r u  d n i a m i  o d n ió s ł  z w y c i ę s t w o  
p r z e p r o w a d z i w s z y  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  u z n a n  e 
dla  w y d a n i a  w i l e ń s k i e g o  „ s t a t u t u " .  B ^ e n t u a l m e  
w r ó c i ł a b y  d o  S e j m u ,  k t ó r y b y  m u s i a ł  s p r a w ę  
o s t a t e c z n i e  r o z s t r z y g n ą ć .  J e ś l i  K o n w e n t  s e ­
n j o r ó w  p r o p o n u j e  o b e c n i e  p o z o s t a w i e n i e  p.  Ja ­
n i k o w s k i e g o  p r z y  w ł a d z y  t o  w i d o c z n i e  j e s t  
zd a n ia ,  ż e  s t a n o w i s k o  R z ą d u  i K o m !* 1 ^ p r a j  
Z a g r a n i c z n y c h  b y ło  s ł u s z n e  i ze  z n a j d z i e  w  S e j ­
m i e  p o p a r c i e  u w i ę k s z o ś c i  .

Id ąc y  r ó w n i e ż  p o  linji p r z e c i ę t n e j  p 
k r a k o w s k i e j  „Ilus trow any  K u r / e r  
w  Nr.  65  z dn.  6 m a r c a  t a k  c h a r a k t e r y z u j e  
i n t r y q ę  N a r o d o w e j  D e m o k r a c j i :

„ L o g ic zn ie  n i e z r o z u m i a ł e  s t a n o w i s k o  de le -  
qacj i  w i l e ń sk ie j  w y j a ś n i a  s ię  d o p i e r o ,  g y 
u w z g l ę d n i m y  g o r ą c z k o w ą  d z i a ł a ln o ś ć  w a r s z a w -
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skiej praw icy sejm owej. O bóz 'ten , traktu jąc 
sprawę Wilna jako jeden z terenów  walki
0 władzę i w p ływ y w państw ie, w yzyskał 
szczery pa trjo tyzm  a małe stosunkowo w y ro ­
bienie po lityczne W ilnian i wzbudził w nich 
chorobliwą w prost nieufność do Rządu i jeqo 
zamiarów. Ks. Lutosław ski, pp. Czerniewski
1 Społka wm awiali przez cały czas narad war­
szawskich delegatom w ileńskim , że poza słowem 
„s ta tu t1 k ry je  się zamaskowany sprytn ie  za­
mach federalistyczny.

„F ede ra liśc i"—a za takich uznali wym ienieni 
posłow ie ryczałtem  wszystkie czynniki poza 
prawicą — chcą przez fu rtkę  statutową popro ­
wadzić do rozluźnienia węzłów W ilna z Polską 
i to  dla dogodzenia w łasnym koncepcjom  po ­
litycznym . Tak „uśw iadam iano" W ilnian!

„A b y  przygotować już poprzedn io pole do 
działań, inspirowano dnia 27 lutego uchwałę 
Sejmu W ileńskiego, że „lud  W ileńszczyzny 
Życzy sobie ty lko  samorządu na zasadach s to ­
sowanych w całem państw ie"...

Całokształt sprawy w ileńskiej i w yn ik łe j na 
je j gruncie in tryg i warszawskiej p raw icy sej­
mowej wyjaśnia znakom icie a rtyku ł wstępny 
„ Dziennika Poznańskiego“ z d. 2 mcrca b. r.

.  p. t. „Starcia w ileńskie".
O to co m ówi publicysta konserwatywnego 

„  Dziennika- Poznańskiego":
„Rząd nasz, k tó ry  ma uchwały w ileńskie 

wprowadzać w praktykę, jes t jak  w iadom o przez 
stosunki m iędzynarodowe zmuszony przy łącze­
niu L itw y Środkowej z Polską zachować pewne 
fo rm y prawno-polityczne. Pierwszy warunek 
stanowi dwustronność układu m iędzy L itw ą 
Środkową a Polską. Idzie o to, aby złączeniu 
odebrać ile  możności charakter „ aneks ji", k tó ­
rego z naciskiem odradzają państwa zachodnie 
z Francją włącznie a z Anglją na czele Układ 
taki m ia łby byc zawarty przez delegację w ileń­
ską z Rządem warszawskim, a następnie przez 
Sejm L itw y  Środkowej ra ty fikow any  — i tak 
tez się stanie, sądząc z telegram ów. Powtóre 
Rząd nasz po wysądowaniu op in ji zagranicznej 
doszedł do przekonania, iż ła tw ie j będzie prze­
prowadzić złączenie W ileńszczyzny z Polską 
przed forum  m iędzynarodowem  wówczas, gdy  
L itw a  Środkowa otrzym a szeroką autonomię 
i gdy a k t z łączenia nie przetn ie raz na zawsze 
możności rokowań z L itw ą  Kowieńską.

„Rząd nasz, po in form ow any o nastrojach Za­
chodu w kw estji w ileńskiej, która stanowi część 
naszych meuznanych jeszcze granic wschodnich, 
musi obstawać przy takiem  załatw ieniu sprawy 
któ re  um ożliw i mu wprowadzić w czyn teo re ­
tyczne w ileńskie uchwały i uzyskać dla nich 
jawne lub milczące uznanie m ocarstw  qłównvch 
Mocarstwa te bowiem zastrzeg ły sobie p ra ­
wo decyzji o naszych granicach wschodnich 
i p raw a tego się nie zrzek ły  an i go nie u tra c iły .
Nie można oprzeć się wrażeniu, iż większość 
sejm owa wileńska z tych tm dności sprawy so­
bie me zdaje i in fo rm ac ji Rządu nie uw zg lędn ia ".

W szystkie te szczegóły doskonale prze­
cież rozum ieją k ierow nicy p o lityk i narodowo- 
dem okra.ycznej. Ale liczenie się z w ielkiem i 
m ocarstwam i E nten tey, które  dla tych p o lity ­
ków było dogmatem wówczas, gdy u steru 
p o lityk i zagranicznej Rzeczypospolitej stali na­
rodow i demokraci, jest obecnie, w sprawie w i­
leńskiej, argumentem przeciw obecnemu Rzą-
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R z jd  o b a llć fCH teg° Ż Stronnictwa- bYleby ty lko
„Cel uświęca ś ro d k i” -  w po lityce specjal-

zasadlym raZmm J®dnak Przeciągnięto strunę, 
zasada ^ w io d ła , bo oto Konwent senjorów 
większością głosow postanow ił zwrócić się do 
tego samego p. Ponikowskiego o utworzenie 
nowego gabinetu.

Może choć jeden pożytek w ynikn ie z teqo 
wieLuego zła,  ̂ jak ie  się stało. Może tłum  bez- 
par yjny, może gorący patrjoc i, fascynowani 

“ ? 0mi • hasłami Narodowej Dem okracji 
pod trzym ujący ją w znacznym stopniu, p rze j­

rzą nareszcie i powiedzą stanowczo: dość te a o ' 
Precz z „liberum  v e to " !

II
Hn Dn>'a 6 DmarCj  b' r’ ° godZl 5  PP- Przybył
flnnPf  MU Pr,ezydJum RadY M in istrów  Nuncjusz 
Aposto lsk i Eksc. Laury i z łożył panu Prezyden­
tów, M in istrów , Antoniem u Ponikowskiem u 
pismo odręczne Jego Św iątobliw ości Papieża 
Piusa XI następującej treści:

Do Drogiego Syna J. E. Antoniego Ponikow­
skiego, Prezydenta Rady M in is trów  Polski 

D rog i Synu!
O trzym aliśm y w łaśnie odznaki orderu O rła  

Białego, które J. E. N acze ln ik  Państwa P o l­
skiego zechc ia ł nam nadać dnia 25 stycznia  
w czasie, gdy p iastowałem  jeszcze godność 
arcybiskupa w M edjolanie, a które Wasza Eksce­
lencja b y ł łaskaw  przesłać m i wraz z swym  
listem  z te j samej daty.

Z  przyjem nością przy jm ujem y to odznaczenie 
i jestesm y szczególnie m ile  u jęci tym  nowym  
dowodem życzliwego uznania, jak iem  J. E. P i ł­
sudski zechc ia ł nas obdarzyć, co wzmocni jesz­
cze bardzie j nasze przyw iązanie do Polski, 
Bora ju z  tak  drogą je s t naszemu sercu.

y ra ża ją c  N acze ln ikow i Państw a za ła s ­
ka wem , ośrednictwem Waszej Ekscelencji nasze 
szczere podziękowanie za tak  m iły  dowśd pa­
mięci, z radością wyrażam y najlepsze życzenia  
pomyślnego rozkw itu  waszego szlachetnego kra ju  

w dowod naszej ojcowskiej życzliwości 
i Łask Bożych, jako też  zapewniając o naszej 
najżyczliw sze j pam ięci, ponownie z całego serca 
udzie lam y apostolskiego błogosław ieństwa J. E. 
Naczeln ikow i Państwa, jako też  Tobie, D roa i 
oynu. y

Rzym  W atykan , 20 lu te g o  1922 r.

Pius PP. XI.

c n J m f  ,razy P°ruszano już w najrozmaitszy 
sposob kwestję uposażenia urzędników pań­
stwowych, z e -z d a w a ło b y  się -  sprawa ta 
zyskać powinna była zdawna już dostateczne 
oświetlenie i zrozumienie smutnych następstw, 
wyp ywających z ciągłego spychania rozstrzyg­
nięcia tego zagadnienia przez czynniki m iaro­
dajne na plan dalszy.

Są sprawy jednak, których załatw ienie od­
kładane z dnia na dzień być nie może, które 
muszą byc rozstrzygnięte w tej chwili, g d y  je 
ycie w yłon i z siebie. I ta sprawa polepszenia 

bytu urzędników państwowych do tej ka tegorji
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należy,  b o w i e m  p o w s t a ł a  nie na t le j akichś 
w y g ó r o w a n y c h  żąd a ń  i w y m a g a ń ,  a p o p r o s t u  
wyłoniło  ją s a m o  życie w o b e c  wyraźne j  d y s p r o ­
porcji ,  z achod zące j  p o m i ę d z y  i s t o tn em i  p o ­
t r z e b a m i  n a j sk ro m n ie js zy ch  w y m a g a ń  p r a c o w ­
ników,  a ich f a k t y c z n e m  u p o s a ż e n i e m .

S p r a w a  ta  s t a je  się szczególn ie  w a ż n ą  o b e c ­
nie z d w u c h  względów:  1-sze d la tego ,  że w k r a ­
c z a m y  w o k re s  o s ta te c z n e j  stabil izacji  k o r p u s u  
u r zędn ic zeg o  i dla P a ń s tw a  nie m o ż e  być  r z e ­
czą  o b o j ę t n ą ,  jaki m a te r ja ł  u r zędn iczy  p o z o s t a n i e  
nada l  w s łużbie p a ń s tw o w e j  — i 2-o d la tego ,  
że m e t o d a  sp y ch an ia  zagadni en ia  t e g o  ciągle 
na p lan da lszy  d o p r o w a d z a  w os ta tn ic h  cza sach  
do  n a z b y t  g o r ą c y c h  o b j a w ó w  n iezadow olen ia  
u rzędnik ów ,  co j e s t  o b j a w e m  nie ty lko  a n o r ­
ma ln ym,  ale wręcz  w y s o c e  g o r s z ą c y m  i d e m o ­
ral izującym.

Z drugiej  s t r o n y  j e d n a k  t r u d n o  dziwić się 
u rz ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m ,  że  s łysząc  ciągle 
ty lko  obie tn ice ,  a nie widząc  zgoła p o ż ą d a n e g o  
rezu l ta tu  — p ró b u ją  w s p o s ó b  energ iczn ie j szy  
u p o m n i e ć  się o s w e  p r a w a  i z d o b y ć  sobi e  
b e z w a r u n k o w o  k o n ie c z n e  p o l e p s z e n i e  s t o s u n ­
ków. Ma tomias t  j e s t  dz iwną  i n ie z ro zum ia łą  
rzeczą,  że  czynnik i  m ia ro d a jn e ,  znając  aż n a d to  
d o b r z e  sy tu ac ję  sw ych p ra c o w n ik ó w  —  d o p u s z ­
czają do  te g o  rod za ju  go rs zących ,  a n a w e t  
zg u b n y c h  dla P a ń s t w a  obja wów .  Zycie m a  s w e  
prawa,  k t ó ry c h  lek ceważy ć  nie wolno,  b o w ie m  
nikt  nie m o ż e  ich zmienić .  Nie p o m o ż e  tu 
ani że lazna  miot ła ,  ani że l azne  nożyce ,  ani 
n a w e t  żelazna  dłoń.  Urzędnik  p a ń s t w o w y  musi  
o t r z y m a ć  za p r a c ę  swo ją  ta k ie  w y n a g ro d z e n ie ,  
aby  do  s łużby  nie wnosi ł  t ak  d e s t r u k c y j n e g o  
czynnika,  j ak im je s t  n ie zadow ole nie ,  w t y m  
b o w i e m  w y p a d k u  p ra ca  je go  nie m o ż e  być  
i s to tn ie  o w o c r a  i wydajn a .  N ie je dno kr o tn ie  
po r u s z a  się w pras ie  s p r a w ę  b r a k ó w  k o r p u s u  
urzędniczego ,  n i e d o s t a t e c z n e g o  p rz y g o to w a n ia ,  
n i esum ienno śc i ,  a n a w e t  kor rupe ji .  W du ż y m  
s t o p n iu  są  to  właśnie  skutk i  tej  m e t o d y ,  j aką  
s t o s u j e  Rząd  przy  ok re ś la n iu  płac i n o r m o w a ­
niu w a r u n k ó w  życ iow ych swych p r acow ni ków .

A przec ież  w y s ta r c z y  w zupe łnośc i  p o r ó w ­
nać  c h o ć b y  ty lko  p r zec ię tn e  u j j o sa żen ie  u r z ę d ­
nika p a ń s t w o w e g o  n a w e t  VII rangi  z w y n a g r o ­
d z e n ie m  forna la  w P o z n a ń s k ie m  lub na Po m o rz u ,  
a n a w e t  w K ongre sów ce ,  p rzel iczając  oczywiśc ie  
o t r z y m y w a n e  p rz ez  n ie go  na tura l ja  w ed le  cen 
rynk ow yc h .  Zes t awien ie  tych  za r o b k ó w  p o r ó w ­
n a w c z e  j e s t  aż n a d t o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  i m ów i  
s a m o  za siebie.

J e s z c z e  go rze j  p r z e d s t a w ia  się sy tu ac j a  
m a te r ja ln a  ur zędnik a  p a ń s t w o w e g o  na  kre sa ch  
wschodnich .  Kresy w sc h o d n ie  b o w i e m  na leżą  
dzisiaj  do  na jd ro ższych  m ie jsco woś c i  w Polsce.  
C eny  a r ty k u łó w  p ie rwszej  p o t r z e b y  p r z e w y ż ­
sza ją  tu  n i e je d n o k ro tn ie  o s ł aw io ną  d ro ży zn ę  
wa r s z a w s k ą .  A przec ież  W a r s z a w a  je s t  sz cze ­
gólnie up rz y w i l e jo w a n a  p o d  w zg lę d em  płac! 
Syt uac ję  m a te r j a ln ą  u r zędnik a  n a  k re sa ch  p o ­
garsza  fatalnie b ra k  m ie s z k a ń  — głód  m i e s z k a ­
n iowy znacznie  silniejszy,  niż w innych 
f t i iastach p o l sk i ch— z m u s z a ją c y  u rzęd n ik a  albo 
do  p r o w a d z e n ia  dw uch d o m ó w ,  a lbo  do  o p ł a ­
cania za k o m o r n e  n ieby wałyc h  sum.

Prz yz nany  os ta tn io  d o d a t e k  k r e s o w y  dla 
fun kc jo na r ju sz y  p a ń s t w o w y c h  ( n o t a b e n e  z w y ­
k luczeniem o s ó b  w o j s k o w y c h — dlaczego?)  w w y ­
sokośc i  3 0 %  d o d a t k u  d ro ż y ź n ia n e g o  ciężkiej 
sytuacj i  by na jm nie j  nie rozwiązuje .  Jeże l i  podz ia ł

m ie js cow ośc i  na  ró ż n e  k lasy  za leżn ie  od  d r o ­
żyzny  m a  w o becne j  chwil i—g dy  już nas tąp i ł a  
c zęśc io w a  n iwelac ja c e n — w o g ó le  rac ję  b y t u , — 
to w tak i m  raz ie  na  z as ad z ie  jakich p rz e s ła n e k  
r z e c z o w y ch  m i a s t a  k r e s o w e  u z n a n e  z os ta ły  za 
m ie j sc o w o śc i  d r ożyź ni ane  II klasy,  a n a w e t  
cz ę s to  III? Czyż i s to tn ie  podz ia ł  t e n  nas tąp i ł  
na  s k u t e k  d o k ł a d n e g o  z ba dani a  cen i p o r ó w ­
n a w c z e g o  ich z e s t a w i e n i a ?  A w tak im  razie 
podz ia ł  t e n  nie o d p o w i a d a  już  od  d łuższego  
czasu  r z e c z y w i s t e m u  s ta no wi  cen  i winien być 
p o d d a n y  p o n o w n e j  rewizji.

W os ta tn i ch  czasach  kilka m ia s t  p o d n i e s i o ­
nych  zos ta ło  do  wyższej  klasy p łac — m ię d z y  
innemi  L w ów  i Kraków,  k r e s o w e  m ia s t a  — dzi­
siaj s t a n o w c z o  n a jd ro ższ e  — p o z o s t a w i o n o  na 
uboczu .  D lac zego?  Czyżby d la teg o ,  że k r e s o w y  
k o rp u s  urzędniczy,  ś w ia d o m y  swych szczegó l ­
ny c h  zad a ń  i ob ow ią z k ó w ,  nie chciał  z a a k c e n ­
t o w a ć  ta k  silnie i w yr aźni e  s w e g o  n i e z a d o w o ­
lenia,  jak to  mia ło  — n ie s te ty  — mie jsc e  g dz ie ­
indziej?

Ogół  s p o ł e c z e ń s t w a  z n akom ic ie  zda je  sob ie  
s p r a w ę  z koni eczno śc i  p r z e p r o w a d z e n i a  jak 
na jdalej  idących  osz czędnośc i ,  — zasa da  że laz­
n y c h  n o życ  zyska ła  już z d a w n a  a p r o b a t ę  Kraju. 
J e d n a k  o szczę dn oś c i  t e  nie m o g ą  d o p r o w a d z a ć  
d o  de m or a l iz u j ący ch  i g o r szącyc h  ob ja w ó w  
nie zado w ole n ia  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  b o  
cierpi  na  te rn  p o w a g a  p a ń s t w o w a  i g o d n o ś ć  
k o rp u s u  ur zędn ic zeg o .  Niechaj  że lazne  n ożyc e  
obc ina ją  o g r o m n e  d o t y c h c z a s o w e  e ta ty ,  a ż e ­
lazna  dłoń zwiększa  w y d a j n o ś ć  pracy ,  ale p ra c a  
ta  musi  być w y n a g r a d z a n a  nie według  u s t a lo ­
nych  m n o żn ik ów ,  lecz w ed le  tych w a r u n k ó w  
is to tnych ,  jakie k a ż d o r a z o w o  s tw a rza  życie,  
a k t ó ry c h  n e g o w a ć  nie m ożna .

O s zczę dn oś c i  r o b i o n e  w b r e w  t y m  w a r u n k o m  
na  sw ych p r a c o w n ik a c h  p rz y p o m i n a j ą  ba jk ę
0 g o s p o d a r z u ,  k tó ry  zapr a g n ą ł  o sz c z ę d z ać  na  
pa sz y  s w e g o  inw en ta rza .  E fek tu s  tej m e t o d y  
osz cz ędzan ia  był  n iew yg od ny .

M.

Plan kolonizacji wojskowej 
na W ołyniu w roku 1922.
Komisja  Międz ymin is te r ja lna  do  sp r a w  o s a d ­

n ic twa  w o j s k o w e g o  w y p r a c o w a ł a  pr o je k t  dz ia ­
łalności  na  ro k  1922. W p r o j ekc ie  t y m  Komis ja  
przychodzi  do  wniosk u ,  że ko n ie czny  z a p a s  
ziemi, a miano wic ie  u ż y tk ó w  rolnych na  r. 1922 
po w in ie n  wynos ić  31.570 ha, dla nadz ielenia  
z iemią  2.190 osa dn ików -żołn ie rzy ,  p rzy  z a s t o ­
sow an iu  w powia t ach :  Krzemienieckim,  W ło dz i ­
mi er sk i m,  O s t r o g s k i m  i H o r o c h o w s k i m  ś rednie j  
n o r m y  13 ha p o d  je d n ą  os adę ,  w po w ia ta ch  
Łuckim,  Ró wień sk im  i D u b ie ń s k im — 14 ha  p o d  
j e d n ą  osadę ,  w powie c ie  L u b o m e l s k i m — 18 ha
1 Kowelsk im 20 ha  p o d  je d n ą  o s a d ę .

Komis ja  u t rz ym uje ,  że z ogó ln eg o  z a p a s u  
u ż y tk ó w  ro lnych,  p r ze ję ty ch  pr zez  Kom i te ty  
N a d a w c z e  w roku  1921, k tó ry  to  za p a s  u ż y t ­
kó w  rolnych  Komis ja  ok re ś la  na 41.200 ha, z a ­
ledwie  14.750 ha  n a d a je  się p o d  o s a d y  w o j ­
sk ow e,  w o b e c  czego  przy  ogólne j  liczbie o s a d ­
n ik ów-żołn ie rzy  2.190, zakwal i f ikow anych  do  
o t r z y m a n ia  ziemi na  Wołyniu,  i p rzy  wyżej  w y ­
m ie ni ony ch  n o r m a c h  na dz i a łó w  w k a ż d y m  p o ­
wiecie,  Komis ja  okreś la  n i e z b ę d n y  z a p a s  ziemi 
p o d  o s a d y  w o j s k o w e  na 31.570 ha  i p r o je k tu je
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p rz e ją ć  je sz c z e  w t y m  roku  na Wołyniu  
18.791 ha, a mianowic ie:

w  powie c i e  R ó w i e ń s k i m .................  7.600 ha
„ „ D u b i e ń s k i m .................. 3.600 „
„ „ K o w e l s k i m ........................ 2.900 „
„ „ Krzemien ieck im . . . . 3.050 „

„ Włodzimie rsk im  . . . .  483 „
„ „ O s t r o g s k i m ...........................614 „
„ „ L u b o m e l s k i m .................  540 „

P r z e d e w s z y s t k i e m  m u s i e l i b y ś m y  zas t an o w ić  
się nad  tern,  c z e m  właśc iwie  k ie rowały  się p o ­
w ia t o w e  K o m it e ty  N a d a w c z e  przy  p r z e j m o w a ­
niu ziemi na  w ła s n o ś ć  P a ń s t w a  p o d  osa d n ic tw o  
w o js k o w e ,  gd yż  do  p r z e jm o w a n ia  ziemi na  ten  
cel spec ja ln ie  były po w o ła n e ,  jeżeli  p rzyzna ją  
się dziś do  t ego ,  że z p o s i a d a n e g o  zap asu  
u ż y tk ó w  ro lnych  w su m ie  41.200 ha  za ledwie  
14.750 ha nad a je  się p o d  o s a d n i c t w o  w o js k o w e ?  
Czy więc ta  cala resz ta ,  nie n ada ją ca  się pod  
o s a d n i c t w o  w ogólne j  su mi e  ok o ło  27.000 ha, 
p o w i n n a  była  już być  p rz e ję tą  w rok u  ub ie g ­
ły m?  — Na p y ta n ie  t o  o t r z y m a m y  j e d n ą  tylko  
o d p o w ie d ź ,  że Kom i te ty  N a d a w c z e  podłu g  
art .  4-go  U st a w y  z dnia 17 grudnia  1920 r. 
„o prze jęc iu  na w ła s n o ś ć  P a ń s t w a  ziemi w n ie ­
k t ó ry ch  p o w ia t a c h  Rzeczypos pol i te j  Polskiej  “ 
m o g ą  równ ież  p r z e j m o w a ć  z iemię  i na  og ól ne  
w y k o n a n i e  r e f o r m y  rolnej.  Zg od a ,  lecz czy 
w tak im razie ten  b e z k r y t y c z n y  po śp ie c h  
w p r z e jm o w a n iu  z iemi  w roku  pr ze sz ły m ,  m o ­
t y w o w a n y  j e d n y m  ty lko  p o w o d e m ,  a m i a n o ­
wicie,  że z iemia fo lwarczna uc ieknie  o d  o s a d ­
n ic twa  w o j s k o w e g o ,  m o ż e  b yć  dziś cz em śko l -  
k i ek  uspr aw iedl i w ion y?

O r g a n y  w y k o n a w c z e  o s a d n ic tw a  w o j s k o w e g o  
db a ły  w s z a k  ty lko  o sw o ją  sp rawę,  t. j. o z ie ­
mię,  na d a j ą c ą  się p o d  osa d n ic tw o  w oj sk o w e ,  
i ch y b a  p o w in n y  były s o b ie  zda w a ć  z t e g o  
s p raw ę ,  że  lepiej j e s t  dla Rze czypo spol i te j ,  
dla właściciel i  z iemsk ich  i dla s ta n u  g o s p o d a r ­
cze g o  Wołynia ,  jeżeli ta ziemia,  k tó r ą  dziś 
o s a d n i c t w o  w o j s k o w e  dyskwali f ikuje,  j a ko  n ie ­
z d a tn ą  p o d  o s a d y  żołniersk ie ,  p o z o s t a n i e  
w u pr aw ie  d a w n y c h  właścicieli  lub włośc ian,  
o r az  zo s t an ie  r o z p a r c e l o w a n a  p o d  ko n t ro lą  
o d p o w i e d n i c h  ur zęd ó w ,  niż jeżeli  z iemia  ta 
p r zesz ła  p rz e d w c z e ś n i e  na w ł a s n o ś ć  Pańs twa ,  
musi  być  przez  P a ń s t w o  a d m i n i s t r o w a n a  i o b ­
ciąży k ie dy ś  fata ln ie  je g o  o b r a c h u n e k  z w ł a ś ­
cicielami.

M a m y  nadz ieję ,  że o d p o w ie d n ie  o r ga ny  
w da lsz ym  ciągu nie  d o p u s z c z ą  już takiej  b e z ­
kry ty czne j  dz iałalności  K o m i t e t ó w  N ad aw czy ch  
i t a k i eg o  n i e z d r o w e g o  a p e t y t u  tych  or ganów,  
i że b ę d ą  czuwały  nad  tern,  a b y  P ańs tw o,  
k t ó re  za p r z e j ę t ą  z iemię bę dz i e  mus ia ło  płacić, 
p r z e j m o w a ł o  ty lko  to,  co jes t  m u  rzeczywiśc ie  
p o t r z e b n e .

P r zy to czon ych  w p ro j ekc i e  Komisji cyf r nie 
anal izu jemy,  z a z n a c z a m y  je dn ak ,  że są  nie 
ścisłe,  i że  jak ieś  o d p o w i e d n i e  ciało k o n t r o lu ­
jące  winno  by  zaop in j ować ,  czy rzeczywiście  
aż 27.000 ha p rze j ę ty ch  w roku  prze sz łym 
u ż y t k ó w  rolnych nie kwalif ikuje się p o d  o s a d ­
n ic tw o w o js k o w e ,  od t e g o  b o w i e m  zależy d e ­
cyzja,  ile j e sz c z e  pr ze j ąć  w t y m  roku .  W k a ż ­
d y m  razie obecnie  przy  pr ze j m o w an iu  ziemi 
p o w in n o  być  o b o w i ą z u j ą c e  orzeczen ie  Komi­
t e t u  Nada w czeg o ,  iż d a n y  fo lwark  p r z e jm u je  
s ię  d la tego ,  że na da je  się p o d  o s a d ę  woj skow ą.  
Co do  no rm ,  s t o s o w a n y c h  t a k  ry cza ł to w o

p o d łu g  pod zi a łu  a d m in is t r a c y jn e g o  na  powia ty ,  
to  k a żdy  r ozum ie ,  że tak ie  s t o s o w a n i e  n o r m  
je s t  n iew łaśc iwe  i że dla wielu okol ic Wołyn ia  
n o r m y  te  są zbyt  wysokie .

Sokolstwo Polskie.
Nawiązując  do  u ro czys to śc i  p r z e k a z a n i a  

S z t a n d a ru  z l ikwidowanego w s k u t e k  s z yk an  
n iemieckich  Gniazda  S o k o le g o  w Westfal j i  — 
Gniazdu  S o k o le m u  w Łucku,  p i e rw s z e m u ,  jakie 
p o w s t a ł o  na k r es ach  wsc hodn ic h  wolne j  już 
Rzeczypos po l i t e j ,  nie od  rzeczy  bę dz i e  rzucić 
m ię d z y  s p o ł e c z e ń s t w o  po lsk ie  na  Kresach 
ga rść  w i a d o m o ś c i  o po w st an iu ,  zadan iach  
i działalności  S o k o l s t w a  Polskiego .

Po  pow s tan iu  1863 r., k iedy  p o d  w p ły w e m  
k rw aw ych  w y p a d k ó w  osłabł  du ch  n a r o d u  i da ło  
się o d c z u ć  ogól ne  p rzygnę bie n ie ,  para l iżu jące  
k a ż d e  si lniejsze p o c zyn an ie ,  w gron ie  a k a d e ­
mi k ó w  iwowskich  r z u c o n o  hasło,  nawo łu j ące  
do  wy t rwan ia  i do  p ra c y  n ad  p o d n ie s i e n ie m  
duc ha  przez  o p a rc ie  go  na dzie lnośc i  i s p r a w ­
nośc i  fizycznej  na rodu .  W t y m  celu, 7-go lu tego  
1887 r. z o r g a n iz o w a n e  zos ta ło  w e  L w ow ie  
p ie rw sze  T o w a r z y s t w o  Gi m na s ty czne ,  w z o r o ­
w a n e  na  So ko le  Czeskim.  W d w a  lata później  
T o w a r z y s t w o  to p rz y b ra ło  n a z w ę  „ S o k ó ł " ,  
b io rąc  na  w e w n ą t r z  d ew iz ę :  „ w s z y s t k o  dla 
Ojczyzny" ,  a na z e w n ą t r z  również  j a k o  dewizę  
s t a r o - r z y m s k ą  zasadę :  „w z d r o w e m  ciele zd ro w y  
d u c h “ . Z temi  has łami  na  sz ta nd a rz e ,  wys t ąp i ł  
„Sokół"  do  walki  z o g ó l n y m  u p a d k i e m  ducha ,  
p o b u d z a j ą c  na ró d  do  n o w y c h  wys i łkó w w pracy  
nad  o d r o d z e n i e m  Ojcz yzny  i b u d z ą c  har t  
ducha ,  spo kó j  i energ ję ,  a z a r a z em  kar ność ,  
dz ie lność  i ł ączność ,  czynniki ,  k tó r e  zaw sze  
zapew ni a ją  o s t a t e c z n i e  zw ycięs two.

Walcząc  z roz l icznemi  t ru dn ośc ia m i ,  s ta-  
wiane m i  nie tylko p rz ez  zaborców,  lecz, n ie ­
s te ty ,  i p r zez  w ła sn e  g ru p y  s p o ł e c z n e  i j e d ­
nos tk i ,  So kó ł  j e d n a k  po czą ł  się rozwijać  coraz  
to  lepiej ,  t ak  iż w ro ku  1892 p o w s t a j e  w Ma- 
łop ol sce  Zw iązek  T o w a rz y s tw  G im n as ty czn y ch  
„Sokół" ,  sk up ia jący  46 gniazd,  dz ie ląc się n a ­
s tę p n ie  w mi a rę  p r z ybyw ani a  gn iazd n o w y c h  
na t. zw. ©kręgi.

Z aznaczyć  na leży  tutaj  życzl iwe p o p a r c ie  
p r a s y  polskiej  wszys tk ich  odcieni ,  która ,  r o z u ­
mie ją c  z na czen ie  bezpa r ty j ne j  idei sokolej ,  
p r o p a g o w a ł a  i u ła twiała  jej r oz pr ze s t rzen ia n ie .

Organ izac ja  so k o la  w s z a k ż e  nie ogran icz a  
swej  dz iałalności  na  te r e n ie  Małopolsk i ,  lecz 
przenika  prz ez  k o r d o n y  gran iczne  i w p o z o ­
s ta łych dwu ch  dzielnicach t w orzy  „gniazda",  
ł ącząc  i ze spa l a ją c  to,  co te  k o r d o n y  dzieliły.

Po d  z a b o r e m  n iem ie ck im  i w s a m y c h  N ie m ­
czech  p o w s t a j e  z gó rą  20 gniazd,  k tó r e  p r a ­
cują w y d a t n i e  m i m o  szyk an  i p r z e ś la d o w a ń  
N iemców,  przec iwdzia ła jąc  s k ut eczni e  z n i e m ­
czeniu.

W b. z a b o r z e  r os y j sk im  „ S o k ó ł "  jawnie  
nie e g z y s t o w a ł  (niel icząc ba rd zo  kró t k iego  
ok re su  w o l n o ś c i o w e g o  w 1905— 6 roku) ,  łecz 
idea S ok oł a  żyła,  k ry jąc  się p o d  ró ż n e m i  n az ­
wami  Klubów i T o w a r z y s tw  S p o r to w y c h ,  t w o ­
rząc  ta jn ie  ok o ło  25 gniazd  sokol ich.

Prócz t e g o  p o w s t a j e  Związek  S oko ls tw a  
P o lsk ieg o  w A m e ry c e ,  l iczący p a r ę s e t  gniazd,  
u t r z y m u ją c  ścisły związek  z S o k o l s t w e m  
w Europie .
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W okres ie czasu, od swego powstania  do 
chwili wybuchu wojny światowej,  Sokół  Polski 
wytrwale pracuje,  przysparzając  narodowi  
dzielnych i oddanych pracowników we wszyst ­
kich dziedzinach pracy,  jak zawodowej ,  tak 
i społecznej.

Zloty sokole,  urządzane zwykle w rocznice 
świąt narodowych lub w dniu poświęconym ucz­
czeniu wielkich przodowników narodu, podt rzy ­
mywały t radycje,  a co za tern idzie i ducha 
narodu i służyły również jako przegląd sił, 
gotowy ch  dla służby Ojczyźnie.  Młodzież 
szkolna i pozaszkolna przechodzi  powoli pod 
sokole skrzydła,  przygotowując  się również 
dla służby Ojczyźnie i naprawiając w gniazdach 
sokolich złe wpływy obcej szkoły i obcego 
otoczenia.  W roku 1912, kiedy pod  wpływem 
Zachodu poczyna się wśród naszej młodzieży 
szerzyć ruch skautowy,  Sokół ujmuje  ten ruch 
w swoistą organizację Harcerstwa,  daje swoją 
opiekę,  kierownictwo i jak najdalej idącą p o ­
moc.  Harcers two idzie,  razem ręka w rękę 
z Sokołem —  młodzi harcerze  to  sokolęta.

Między rokiem 1912 a 1914 Sokół  Polski 
w Europie liczy około 45.000 sokołów i sokolic, 
zorganizowanych w 320 gniazd.

Razem ze Związkiem Sokolim w Ameryce,  
Sokolstwo Polskie liczy w tym czasie około 
65.000 sokołów i s'okolic, nie licząc harcerzy.

Przed wojną światową,  przewidując jej 
wybuch,  Sokół  kładzie nacisk na wojskowe 
przygotowanie  członków, koordynując  swe 
działania z organizacjami,  mającemi  na celu 
wyłącznie przygotowanie wojskowe.

Będąc Towarzystwem} na rodo wem ,  lecz bez- 
par ty jnem,  które propaguje  wyłącznie  ̂ cele 
ogólno-wychowawcze,  Sokół  mógł  i może  łą­
czyć w sobie różne przekonania,  wszelako pod 
warunkiem,  że jako os tateczny cel mieć będą 
wszyscy na  myśli — tylko dobro narodu.

Zdawaćby się mogło,  że z chwilą uzyskania 
własnej państwowości  Sokół  traci rację bytu.  
Lecz wnikając w cel i działalność Sokoła, 
widzimy, że tak nie jest  i nie powinno być. 
Sokół obecnie zyskuje silniejsze pods tawy 
istnienia, i jako organizacja wychowawcza ora^ 
przygotowująca naród do zadań, związanych 
z jego istnieniem, winien rozszerzyć swą dzia­
łalność i ogarnąć  całe tery tor jum i wszystkie 
wars twy naródu.  Sokół,  jako jedno z ogniw 
łańcucha państwowości  polskiej, winien być 
otaczany opieką  i poparc iem nietylko spo łe­
czeństwa,  lecz i Rządu, oraz wszystkich orga­
nów państwowych.  Ńa kresach Rzeczypospo­
litej, gdzie stale ścierają się prądy polskie 
z innymi, gniazda Sokole  powinny znaleźć się 
w każdej miejscowości ,  skupiającej pewną 
ilość ludności polskiej, jako os to ja polskości 
i jeden z czynników, przyczyniających się do 
szerzenia kultury i cywilizacji polskiej.

Równe.  O. Staw ińska .

Przegląd prasy.
O wybory na kresach.

„P olska O drodzona" dom aga się dla kre­
sów wschodnich przeprowadzenia wyborów
uzupełniających do Sejmu:

„Hic nie s to i  n a  p rz e sz k o d z ie  w y p e łn ien iu  u ch w a ły  
S e jm u ,  w z y w a ją c e j  Rząd do za rz ąd z en iu  w y b o ró w  u z u ­
p e łn ia jący ch  na Z iem iach  W schodnich .

W y b o ró w  na  Z iem iach  W sch o d n ich  d o m a g a m y  s ię  n ie  
dla w z m o cn ien ia  t a k i e g o  lub in n e g o  k ie ru n k u  czy s t r o n ­
n ic tw a  p o l i ty c zn e g o ,  a le  w imię w ażn y ch  in te re s ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  i p o l i ty czn y ch ,  s p o łe c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

Z iem ie  W sc h o d n ie  żyją  c iąg le  p o d  z n a k ie m  t y m c z a ­
so w o śc i .  O b o w ią z u ją  tu ta j  u s t a w y  ty m c z a s o w e ,  is tn ie ją  
t y m c z a s o w e  o rg a n iz a c je  i in s ty tu c je ,  s ło w e m  m ie j s c o w e  
s p o łe c z e ń s tw o  nie czu je ,  że  T r a k ta t  W ersa lsk i  usta li ł  
j e g o  los,  co  u ła tw ia  ży w io ło m  w ro g im  P a ń s tw u  P o l sk ie m u  
a g itac ję ,  p o d k o p u j ą c ą  u  ludnośc i  z au fa n ie  do  t rw a ło śc i  
p o lsk ich  rząd ó w .  F a k t  zaś ,  że  Z iem ie  W sc h o d n ie  nie 
m a ją  sw oich  p o s łó w  w S e jm ie ,  zau fan ia  t e g o  nie 
w zm acn ia .

R sp ra w y  s p o łe c z n e  i g o s p o d a r c z e  Z iem  W sch o d n ich  
czyż. n ie  p o w in n y  zw rócić  b a cz n ie jsz e j  uw agi n a s z e g o  
S e jm u  i R z ąd u ?  R s ta ć  s ię  t o  m o ż e  ty lk o  w ted y  w ca łe j  
ro zc iąg ło śc i  i ze  z n a jo m o ś c ią  rz ec zy ,  gdy z iem ie  t e  
b ę d ą  m ia ły  sw y ch  p os łów .  W p raw d z ie  k ażd y  p o se ł  p o ­
winien  z a jm o w a ć  się  sp ra w a m i  c a łe g o  p a ń s tw a ,  a  nie 
ty lk o  s p ra w a m i  s w e g o  p o w ia tu  czy  w o je w ó d z tw a ,  a le  
nie  u leg a  w ą tp liw ośc i ,  że  k a żd y  p o s e ł  p rz y n o s i  z n a jo m o ś ć  
s to s u n k ó w  w sw o ich  s t r o n a c h  i sk łan ia  S e jm  do u c h w a ­
lan ia  u s ta w  re g u lu ją c y c h  t e  s to su n k i" .

Głoś ten  jest  w każdym razie — dodaje  
„R zeczpospolita"  — słuszną skargą na n ad ­
mierne  opóźnianie tej sprawy i winien być 
brany w rachubę przynajmniej  w rozprawach 
nad przyspieszeniem wyborów ogólnych do no ­
wego Sejmu i Senatu.

Nasza odbudowa.
W Ne 7 „P rzeglądu Z iem iańskiego"  z dnia 

18 lutego r. b. został  zamieszczony artykuł 
p. t. „Przykre prawdy",  charakteryzujący dzia­
łalność naszych urzędów odbudowy.

Po ironicznym wstępie,  że — zamiast  wciąż 
narzekać i ganić — lepiej zacząć chwalić, autor
artykułu pisze:

„ O to  n a p rz y k ła d  „U rząd  O d b u d o w y "  n a d a je  się  o b e c ­
nie do  pochw ały . . .  C zy ta l iśm y  już,  że  o d b u d o w a ł  30 %  
zn iszc zo n y c h  i s p a lo n y c h  m ie j s c o w o śc i  w P o l sc e  — co  
p ra w d a  w ia d o m o ś ć  t a  p o d a n a  w „R ze cz y p o sp o l i te j"  d o ­
k ład n a  nie j e s t  — b o  U rząd  O d b u d o w y  nie p o in fo rm o w a ł  
r ed ak c j i  p ism a ,  ja k  .dzięki sw o im  po l i ty czn ie  z o rg a n iz o ­
w a n y m  p o w ia to w y m  e x p o z y t u r o m  u d a ło  się  dać  d rz e w a  
w s z y s tk im  a g i t a to r o m  p a r ty jn y m  i n ie z n iszc z o n y m  i n ie-  
s p a lo n y m  i tak im ,  k tó rz y  nie m a ją  ani piędzi g ru n tu  na  
k tó r y m  by mogli  s taw ić  b u d o w le  z t e g o  „ p a ń s tw o w e g o "  
d rz e w a  — U rzęd y  t e  d a ją  d rz ew o  nie ty lko  na  z a św iad ­
cze n ie  gm iny ,  w ó j ta ,  so ł ty sa ,  sw o je j  pa raf j i  po l i ty czn e j ,  
pa r t j i  p o l i ty c zn e j  p o k re w n e j ,  a le  d a ją  i na  s ło w o  h o n o r u  
i na  i a p e w n ie n ia  w yczuć  in tu icy jnych .  T ak  n a p rzy k ład  
p e w ie n  n au cz y c ie l  szkółki  lu d o w e j  o t r z y m a ł  d rz ew o  na  
s to d o łę  p rzy  szkole . . .  Gdy d rz e w o  n a le ż a ło  zwieźć,  gm ina  
z rob iła  o b je k c je  do  R ady sz k o ln e j  -—■ o k a z a ło  się, że  
R ada  nic o  t e j  da ro w iźn ie  nie wie, a le  n au czy c ie l  zaraz  
s ię  w y t ło m a c zy ł ,  że  p o n ie w a ż  j e s t  r ó w n o c z e ś n ie  cz ło n ­
k iem  m o żn e j  pa r t j i  p o l i ty c zn e j  i p rz y w ó d c ą  zw iązków  
s łużby  ro lne j ,  więc jak  m a ją te k  N. b ęd z ie  w y w łaszczo n y ,  
to  j e m u  d o d a d z ą  do szko ły  10 m o rg ó w ,  a w te d y  s t o ­
do ła  już  b ę d z ie  g o to w a .

R lbo  i t e n  fak t,  że  z 4-ch b a n d y tó w  z łap an y ch  w 
o s ta tn ic h  dn iach  1921 r. w L ubelsk im  p o w iec ie ,  aż  
3-ch leg i ty m o w a ło  s ię  p o s ia d a n ie m  k w itó w  O d b u d o w y  
na drzewo. ..  o czy w iśc ie  za  p e w n e  zasługi.

R azem  w c y f ra c h  wzięła  O d b u d o w a  o d  p ry w a tn y c h  
właścicieli  la só w  o k o ło  8.000.000 m e t r ó w  d rz ew a  w a r ­
to śc i  40 m il ja rd ó w  m a r e k  — z a m ie rz a  w ziąć  j e s z c z e  
d rog ie  ty le ,  t o  j e s t  j e s z c z e  8.000.000 m e t r ó w  — i m o ż e  
o d b u d u je  n a s t ę p n e  30 %  zn iszc zo n y c h  budowli.

Co je d n a k  będzie ,  ja k  p o s z k o d o w a n i  z g o d n ie  z K o n ­
s ty tu c j ą  w y s tą p ią  do  P a ń s tw a  o  80 m il ja rdów  m a r e k ?  
Te 60 %  o d b u d o w a n y c h  budowli  o k a ż e  s ię  z n ik o m ą  i lością  
p a r t a c k o  z n is z c z o n e g o  d r z e w a ?

Kto za  t o  z ap łac i?  R czy za  t e  80 m il ja rd ó w  d rz e w a  
w c za s ie  n a jo d p o w ie d n ie j s z y m  nie  m o g l iśm y  zap łac ić  
z n a d w y żk ą  w szy s tk ic h  n a sz y c h  d ługów  zagran icą ,  a  w y ­
si łk iem  p ry w a tn y c h  j e d n o s t e k  t a k  s a m o  kra j  o d b u d o ­
wać, ja k  z r e s z t ą  w ię k sz o ść  o d b u d o w a ła ? "

Głos rozsądku.
Lwowski „Ridnyj Kraj", który nawoływał  

już nieraz do zgody i porozumienia z Polakami  
i wzywał naród ruski, aby stanął  na s tanowisku 
rzeczywistości,  ogłosił artykuł  wstępny,  w któ-
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r y m d o m a g a  się o d  s p o ł e c z e ń s t w a  polsk iego,  
a b y  cz yn am i  m a n i f e s t o w a ł o  po l i tyk ę  p o r o z u ­
mienia ,  c h o ć b y  czyny  te  ogran icza ły  się na- 
razie do  w p r o w a d z e n i a  w życie zasadn iczych  
p o s t a n o w i e ń  Kons ty tuc ji  za z iemiach,  z a m i e s z ­
ka łych  przez  Rusinów. J e d y n i e  w te n  s p o s ó b  
zd o b ęd z ie  się dla P a ń s tw a  s y m p a t j e  tych  mas,  
k t ó ry ch  g łos  mie ć  będ z ie  wielkie znaczeni e  
przy  układaniu się w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  
w części  w schod nie j  Małopolski .  Konieczność  
t e g o  rodza ju  ta k ty ki ’ uzna ł  już  dr. Benesz ,  
o b je ż d ż a ją c  osobiśc ie  P o d k a rp a c ie ,  a p rzec ież  
p rz e s t r z e ń  m ię dzy  Pr agą  a W ę g ra m i  nie ' jest  
bl iższa,  niż od leg ło ść  W a r s z a w y  od Lwowa,  
w S e jmi e  zaś  za s ia da  s p o r o  p o s ł ów ,  p o s i a d a ­
jących  ro z u m  pol i tycz ny  i zda jących  sobie 
s p r a w ę  z teg o ,  że o b e c n e  po ło ż e n ie  w e  w s c h o d ­
niej częśc i Galicji w y m a g a  be zzwłoc zne j  zmiany .  
Przed  tymi  pol i tykami i władzą  c e n t r a ln ą - s t a je  
zad an ie  w ys t ąp i en ia  z inicjatywą,  p rzyjśc ia  
z c z e m ś  r e a ln e m  i k o n k r e t n e m  do  ukraińskich 
m a s  ludow ych ,  za in t e r e so w an ia  t ych  m a s  w pracy  
publicznej ,  p rzyciągnięcia  ich do  współdz ia łan ia  
i po ło żenia  kresu p o d b u r z a j ą c e j  agitacji ,  p r o ­
w a d z o n e j  w kraju c z ę s t o k r o ć  na ra c h u n e k  
k o g o ś  t rzec iego .  W t e d y  b o w i e m  s a m  na ró d  
ukraiński  za b i e rz e  głos,  a wsp ółżyc ie  o b u  n a ­
r o d o w o ś c i  pó jdz ie  n o w y m  t o r e m .

Go dz i ło by  się, a by  czynniki  d e c y d u ją c e  
w s tol icy wzię ły p o d  ro z w a g ę  real izm pol i ­
t y c z n y  „ R idnego K ra ju "  i t e g o  s t ronnic twa ,  
k t ó r e  on r e p r e z en tu je .

Jest... przyczyna bardzo głów na niezgod ludzkich: 
chciwość i łakom stwo i inne pożądliwości świeckie, o k tó­
rych mówi Jakób święty: „Skądże wojny i swary m iędzy 
wami, izali nie stąd, izali nie z  pożądliwości waszych?“ 
Pożądają ludzie dobrego mienia, urzędów, sławy świeckiej, 
podw yższenia domów swoich, i, oną się pożądliwością  
zapaliwszy, gdy nie dostają, czego chcą, rozruchy czynią, 
niezgody sieją, mszcząc się albo grożąc, żeby tyło swoje 
pożądliwości mieli; a jedne miawszy, drugich pragną: 
i n igdy się nie natkają.

S k a r g a .

Na Wołyniu
(REFLEKSJE).

Zbyt wiele nienawiści unosi się nad Polską. Gorszący 
jej przykład daje stolica, gdzie walka o przekonania  
i sprawy zamienia się w walkę o ludzi i o władzę, gdzie 
z najwspanialszych narodow ych manifestacji ,  mających 
służyć św iadectw em  naszej wielkości w spółczesnym 
i przyszłym pokoleniom, oraz ca łem u światu, czyni się 
ohydne sceny kłótni, ciasnoty  umysłowej, egoizmu 
i zgorszenia.

Zbyt wiele nienawiści unosi się nad Polską, nad jej 
miastami, miasteczkami i wsiami! A nienawiści te j nie 
gaszą ci, co s to ją  na straży  praw obywateli , lecz ją sami 
sieją, sami w duszach swoich hodują i przesycają  nią 
sw oje otoczenie.

W naszym kresow ym  Łucku dzieje się nie lepiej, lecz 
bodaj jeszcze  gorzej.

Do pracy twórczej, do poparcia  sz lachetnych usiło­
wań jednostki czy też  jedno s tek  trudno  znaleźć so- 
juszhików.

Ale w obronie  zadraśniętej dumy, w obronie  e g o ­
istycznych, materja lnych celów, jakże  sprawnie i po- 
łsusznie mobilizują się koła, kliki, zawody!

Bliska przyszłość odsłoni całą zaw artość  tych s t ra ­
sznych pierwiastków w zbiorowej duszy naszeg o  sp o ­
łeczeństwa, ten  bezkrytyczny pośpiech w kamienowaniu 
człowieka i w burzeniu dzieł jego.

Bojkot! To w strę tne  hasło, zawierające w sobie 
z gruntu  n iem oralne  podstawy, jakże  łatwo przyjmuje 
się w naszem  społeczeństwie  tam, gdzie chodzi o czyn 
negatywny, nie zaś — pozytywny.

Trzeba mieć, zaprawdę, bardzo wiele hartu, aby w o­
bec takich objawów nie powiedzieć sobie: „nie warto"!

Ale my teg o  nie uczynimy. Pow tarzając  sobie 
z odnośną  zmianą s ta re  przysłowie „Większy Pan Bóg, 
niż pan Rymsza" — pójdziemy dalej drogą pracy, słusz­
ności i miłości bliźniego.

Nasza krytyka nigdy nie tchnęła  nienawiścią, zawsze 
była i będzie spokojna  i godna. A bojkocik zapow ie­
dziany, da Bóg, przeżyjemy!

* 1 * *
S m utną  gwiazdkę_mieli w tym roku pracownicy kan­

to rów  pocztow o-telegraficznych na Wołyniu, n a ro do ­
wości rosyjskiej. Byli to  w szystko tak  zwani „prowizo­
ryczni urzędnicy" XI, X i IX kategorji  płac. Tacy sobie 
„wolni najmici".

O kręgow a Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Lublinie 
pod datą  29 grudnia 1921 r. rozpisała 39 króciutkich, 
p ros tych  w treści zawiadomień do 39 takich prowizo­
rycznych urzędników, a mianowicie do 9 w Łucku, 
7 w Dubnie, 15 w Równem, 3 w Krzemieńcu, 2 w O strogu  
i 3 we Włodzimierzu.

Treść ich mniej więcej taka :
„Z dniem 5 stycznia 1922 roku przes tan ie  pan 

pełnić swoje obowiązki,  pobory  o trzym a pan do 
31 stycznia.

Nową p o sad ę  „prowizorycznego ^urzędnika" 
m oże pan o trzym ą^ w zachodnich powiatach 
O kręgu. Okręg sam  wyznaczy panu miejsce u rzę ­
dowania. Trzeba złożyć nowe podanie, kosztów 
przeniesienia nie o trzym a p a n “.

Co to  je s t?  Ponieważ jednocześn ie  rozpisano 39 je d ­
nobrzmiących uwolnień do 39 pracowników — Rosjan, 
więc uwolniono ich tylko dlatego, że są narodowości 
rosyjskiej. Spisku wśród nich nie było, bo nie w y to ­
czono im żadnej sprawy i nie s form ułowano przeciw 
nim żadnego zarzutu. Nie było to  więc uwolnienie złych 
pracowników, lecz uwolnienie zasadnicze, natury  poli­
tycznej: wśród uwolnionych byli tacy, którzy o rgan izo­
wali p ierwsze poczty  na Wołyniu, ciągle na warunkach 
„prowizorycznych".

Ludzie ci żadnych kontrak tów  nie mieli, uwolniono 
ich więc z miesięcznem  wypowiedzeniem i w ynagrodze­
niem. Uczynionej im propozycji nie można brać na serjo, 
gdyż 1) pomimo upłynięcia 2-ch miesięcy nikt z nich 
posady  nie otrzymał, a 2) bez zwrotu kosztów  przenie­
sienia prawie nikt z nich przenieść się nie może.

Kto u nas s te ru je  po li tyką? Kto czuwa nad tern, aby 
było „zgodnie z K onsty tuc ją"?  Jeżeli nasi urzędowi 
ukrainofile będą nadal wydalali Rosjan, dlatego, że są 
Rosjanami i aby zam anifes tow ać swoje ukrainofilstwo, 
nasi zaś moskalofiie na urzędach będą  bojkotowali 
Ukraińców, dlatego, że są Ukraińcami, to  os ta teczny  re ­
zultat takiej polityki indywidualnej pp. naczelników b ę ­
dzie ten, że o naszej Konstytucji zaczną tu  słusznie 
myśleć, że je s t  sobie po to , aby była na papierze, lecz 
nie w życiu.

Zgodnie z Konstytucją! Wszak to  hasło dnia o b ec ­
nego. Więc zapytujemy na tern miejscu p. Dyrektora 
O kręgowej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Lublinie, czy 
nie zechciałby się do teg o  hasła zas tosow ać  i nie robić 
własnej narodow ościowej polityki na pow ierzonym mu 
urzędzie, niezgodnej z duchem i wolą Narodu?

M a rju sz .
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Uchwały rządowe.
Rada Minis t rów uchwali ła  

wnioski  Ministra S p r a w  W e ­
wn ę t r znych ,  d o t y c z ą c e  oc h ro n y  
gran icy  w schodni e j  i zwoln ienia 
policji p a ń s t w o w e j  od  pe łnien ia  
czynnośc i ,  nie m a ją c y c h  związku  
z b e z p i e c z e ń s t w e m  publ icznem;  
uchyli ła r o z p o r z ą d z e n i e  b. Ko­
misarza  Ziem W s chod ni ch  w 
sp rawie  o p ła t  sk a r b o w y c h  od 
u m ó w  s p r z e d a ż y  lasów,  i r o z ­
c iągnęła  m o c  o b o w ią z u ją c ą  d e ­
kre tu  o r e je s t r z e  h a n d lo w y m  
i u s ta w y  o współdz ie ln iach  na 
w o j e w ó d z t w a  wsc hodnie .

O rekwizycji podwód.
W spraw ie  zniesienia  rekwi ­

zycji p o d w ó d  na kre sa ch  
w sc hod ni ch  wniósł  w S e jmi e  
za p y t a n i e  do  Minis tra Sp raw  
W e w n ę t r z n y c h  Klub p o s łó w  Pol ­
sk iego  S t r o n n ic tw a  Ludowego.

W zap y ta n iu  s tw ie rd zono ,  
że na k re sa ch  wsc ho dn ic h  s t o ­
s o w a n e  są  w da l szym  ciągu, 
j ak  za c z a s ó w  w ojennyc h ,  r e ­
kwizycje  p o d w ó d ,  co wywołu je  
w ś r ó d  ludności  wiejskiej  n ie ­
zwykłe  ro zg ory czen ie .  Po n ie waż  
n ie m a  żadn yc h  przyczyn ,  ażeby  
na  k re s a c h  w sc h o d n ic h  u t r z y ­
m y w a ć  w m o c y  za rządzen ia  
cz y s t o  w oj enne ,  Klub po s ł ów  
P. S. L. d o m a g a  się n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  zn iesien ia  tych 
p r z e p i s ó w  i z rów nani a  p o d  ty m  
w z g lę d e m  k r e s ó w  z r e s z tą  ziem 
Rzeczypospol i te j .
Z W ojewódzkiego Komitetu 

pom ocy rolnej.
'D o w i a d u j e m y  się, że Mini­

s t e r s t w o  S k a rb u  o dm ów i ło  p rzy ­
znania  no w y ch  k r e d y t ó w  ro l ­
n ik o m  w oł y ń sk im  na  z a kup  
w io s e n n e g o  zboża  s ie w n e g o  
i inwentarzy .

P o d o b n o  z g o d z o n o  się tylko 
na w y e k s p l o a t o w a n i e  k r e d y tó w  
p rzesz ło ro czn y ch  w  su m ie  oko ło  
70 mi l jon ów m arek .  Z a p o m o g i  
b ę d ą  udz ie lane  ty lko  w go tó w ce .
Komitet Obchodu Imienin 
Naczelnika Państwa * Józefa  

Piłsudskiego.
Grupa  in ic ja torów O b c h o d u  

Imienin Nacze lnika P a ń s t w a  
J ó z e f a  P i ł sudskiego  zwołała  w 
d. 9 m a r c a  b. r. w sali D o m u  
Lu d o w e g o  z eb ran i e  o rg a n iz a ­
cyjne  K om i te tu  o b c h o d u  z udz ia ­
łem przeds tawiciel i  mie j sc owych 
ur zęd ó w ,  organizacj i  s p o ł e c z ­
ny c h  i wybi tnych  c z ło nk ów  
m i e j s c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

Z Towarzystwa „Zjednoczenie 
Wołyńskie".

D o w ia d u je m y  się, ż e - w  na j ­
b liższym czasie  z n any  pol i tyk  
i pub l ic ys t a  Związku  L. N., 
p. Z y g m u n t  Be rezowski ,  wygłos i  
w Lucku,  na z a p r o s z e n i e  T-wa,  
r e f e r a t  „O s p ra w ie  wileńsk iej" .
0  dniu i mie j scu  o d c z y t u  p. B e ­
re z o w s k ie g o  b ę d ą  p o c z y n i o n e  
od dz ie ln e  publ ikac je .

O b e c n ie  Komisja  po li tyczna  
K om it e tu  W y k o n a w c z e g o  p r a ­
cuje na d  dekla rac ją  p r o g r a m o ­
wą  „Z jednoczenia" ,  o b e j m u j ą c ą  
wszys tk ie  dz iedz iny  życia.

Deklarac ja będz ie  s ta nowi ła  
p r z e d m i o t  sp e c ja ln e g o  zebran ia  
dy s k u s y jn e g o  w Lucku i we  
wszys tk ich  ko ła ch  p r o w i n c j o ­
nalnych.

Wołyński Klub Demokra­
tyczny.

W dniu 25 m arca  od będz ie  
się w Lucku walny  zjazd cz ło n ­
k ó w  śwież o  z a ło ż o n e g o  s t o w a ­
rzyszen ia  p o l i ty cznego  p o d  
nazw ą  „Wołyński  Klub • D e m o ­
kra ty czny" .

W o b ra d a c h  m a ją  wziąć 
udz ia ł  de legac i  ze wszys tk ich  
mias t  Wołynia.

Na z jeździe w y b r a n a  będz i e  
Rada  Nacze lna  n o w e g o  u g r u ­
powania .

Z Południowo - W schodniego  
Okręgu Polskiego Towarzyst­

wa Czerwonego Krzyża.
O działalności  P. T. C. K. 

ma ło  k to ma  u nas  pojęc ie,  
gdyż  insty tuc ja  ta,  j ak  i w s z y s t ­
kie inne  u nas ,  nie po t ra f i  się 
r e k la m o w a ć  i p o p u la ry z o w a ć .

fl t y m c z a s e m  dz ia ła lność ta, 
zwłaszcza  u nas  na k re s a c h  w o ­
łyńskich,  j est ,  d o p ra w d y ,  wielką.

J u ż  s a m  ty lko  poc ią g  opa -  
t r u n k o w o  - ż y w n o śc io w y  „W ar ­
sz aw a 4 “ , ku rsu j ący  s ta le  p o ­
mi ędzy  Zdołbicą a R ó w n e m
1 p r z e w o ż ą cy  rep a t r ja n tó w ,  d a ­
jący  im nie tylko p ie rwsze  
c iepło i s t rawę,  lecz n adew sz ys t -  
ko  d o b r e  s ł o w o  i p rawdziwie  
chrześc i jańsk ie  współczuc ie ,  już 
te n  je d e n  ty lko  poc iąg,  p o z o ­
s t a j ący  p o d  p e ł n e m  p o ś w i ę c e ­
nia i nadzwyc za jne j  dobroc i  
k i e ro w n ic tw e m  p. Berezowskiej ,  
zap isu je  się l i terami z łotemi  
w pamięc i  k a ż d e g o  rep a t r ja n ta ,  
n a r a ż o n e g o  sk ą d in ą d  na tyle 
bó lów i udręczeń .

fl szp i ta le  w R ó w n e m  i L uc ­
ku, a sch ro n isk a  i do ra ź n a  p o ­
m o c  w po s ta c i  odz ie ży  i b ie ­

lizny, d o s ta r c z a n e j  nędz a rz om!  
Tych os t a tn ic h  p r zedm io tó w ,  
dzięki  c o p r a w d a  of ia rności  a m e ­
rykańskiej ,  P o ł u d n i o w o - W s c h o d ­
ni O k rę g  P. T. C. K. rozdał  
w r. 1921: u c h o d ź c o m  z _ Rosji 
i p o w s t a ń c o m  z G ó r n e g o  Ś lą ska  

s z t u k
różnej 

bielizny odzieży 
i obuwia

1) w Łucku . . . 1768 1184
2) w oddziałach. . 370 332
3) w pociągu War­

szawa 4 . . . 1293 1987
Chorym żołnierzom szpitala łuc­

kiego na gwiazdkę:
rękawiczek ciepłych . . . .  175 par 
skarpe tek  „ . . . .  175 „
chu s tek  do n o s a ........................ 175 szt.

Odczyt J. Tchorzewskiego.
W dniu 5 b. m., w sali W o ­

je w ó d z tw a  odbył  się od c z y t  
p. J .  T c h o rz e w s k ie g o  p. t. „Ko­
m u n i s t y c z n a  e u d e m o n o l o g j a " .

S z a n o w n y  pr e l e g e n t  nic n am  
n o w e g o  właśc iwie nie p o w i e ­
dział,  anal izy teor ji  k o m u n iz m u  
nie pr zepr ow ad zi ł ,  a o d czyt u  
nie i lus trował  p raw ie  zupe łn ie  
przykła dami  tych  okr op no śc i ,  
do jakich doprowadzi l i  s e t kę  
mi l jonów ludzi i n a j b o g a ts z e  
p a ń s t w o  w Eu ro pi e  szaleńcy,  
szarla tan i  i zb rodniarze .

W k a ż d y m  razie s z a n o w n y  
p r e le g e n t  usi łował dać  s łu cha ­
c zom  ca łoksz tał t  s t o s u n k ó w  
w Rosji sowieckie j  i w y ka zać  
fałsz,  p ły ną cy  z teorj i  k o m u ­
nizmu.

O d c z y t  swój  p. Tchorzewski  
po łączył  z g o r ą c e m  w e z w a n i e m  
ro d a k ó w  d o  p o m o c y  b rac io m  
sw oim ,  c i e rp ią cym  w kra ju Bol- 
szewj i i w r a c a ją cy m  do kraju.  
S e r d e c z n y  to n  t e g o  ape lu  z r o ­
bił w ra żen ie  na  d o ś ć  licznie z e ­
brane j  publ iczności .

Wylew Styru.
M ie szkańc y  Ł ucka  o b s e r w u j ą  

od kilku dni wspania ły,  lecz 
g roźny  z a r a z em  w io se n n y  w y ­
lew Styru.

Cała s z e r o k a  dol ina rzeki,  
hen  aż p o  wzgórz a  okoliczne ,  
o b e j m u j ą c e  ją  w swo ich  r a m i o ­
nach,  zos ta ła  za lana  w a r t k o  p ły ­
nącą  w odą ,  na powierzchni  k t ó ­
rej p łyn ie  kra,  a c zasen  części  
i cząs tk i  p o z n o s z o n y c h  m o s t ­
ków, budowl i  i sprzę tów.

Wylew te g o r o c z n y  jes t ,  p o ­
d o b n o ,  n iebywały.

Najsta rs i  m ie s z k a ń c y  od  lat 
40 tak  wielkiego wyl ewu nie 
pam ię ta ją .  Niżej p o ł o ż o n e  ulice 
i d o m y  zos t a ły  zalane,  a s t a ry
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zamek Lubar ta króluje ponad  
szumiącemi  wodami, jeszcze 
wspanialszy,  niż zwykle.

Dzięki energicznemu wspó ł­
działaniu st raży ogniowej  i p o ­
licji—obyło się bez wszelkich 
ofiar i wypadków.

W d. 8 marca  saperzy zostali 
zawezwani do rozstrzelania na­
gromadzonej  i spięt rzonej  kry 
u mos tu  Bazyljańskiego,  k tó ­
remu groziła katas trofa.

Wołyński bazalt  aż się prosi,  
aby go spoży tkow ać na nowy, 
arkadowy m os t  Bazyljański 
w wojowódzkim Łucku. Most  
obecny  m oże  łatwo nie wyt rzy­
mać  naporu  wody,  a wówczas  
mias to byłoby w s trasznych 
warunkach.

O w a g ę  na stacji.
Otrzymal iśmy list n a s t ęp u ­

jący:
Przeczytawszy w Nr. 10 

„Głosu Wołyńskiego"  artykulik 
p. t. „Brak wagi",  uprzejmie 
proszę  o zamieszczenie o d p o ­
wiedzi.

Na stacji Łuck s tempel  
„zważono" nie jes t  przykładany 
i wag-a wagonowych przesyłek 
nie jes t sprawdzana.  Na wtó r­
niku listu przewozowego,  po 
odebraniu go ze stacji, może  
sam interesant  przyłożyć pie­
czątkę „zważono",  na orygi­
nale zaś jej niema, a ten jes t 
tylko miarodajnym.

Zawiadowca st. Łuck 
Ł a s k i .

O F I A R Y
Na Repatrjantów z Rosji.

Zebrali na lo terji Marja, S tan i­
sław i Paweł Popielowie . . 1300 mk

M ecenas Aleksy Kin . . 5000 mk. 
zlożyl Edmund Kamiński.

Korespondencje.
Z D ubna.

Przy otwieraniu d. 5 marca  b. r. 
w Dubnie posiedzenia  Związku 
Ziemian pre zes  J a n  hr.Tarnowski 
wyraził w podnios łych słowach 
radość Wołynia z powod u zjed­
noczenia bratniej Ziemi Wileń­
skiej na wieczne czasy z Wolną 
i Niepodległą Rzecząpospol i tą.  
Zebranie uczciło ten  w ieko po m­
ny fakt historyczny przez p o ­
wstanie i złożenie na ręce o b e c ­
nego p. Staros ty  Walickiego 
trzech telegramów: do Pana Na­
czelnika Państwa,  do Pana Mar­
szałka Sejmu i do Pana Mar­
szałka Sejmu Wileńskiego, treści 
nas tępującej :

Warszawa,  Belweder 
Pan Naczelnik Państwa.

Zebranie Oddziału Dubień- 
skiego Związku Ziemian przejęte

radością zjednoczenia bratniej 
Ziemi Wileńskiej na wieczne 
czasy z Rzecząpospol itą,  wyraża 
Mu swą głęboką wdzięczność 
za J e g o  udział w tern nieśmier- 
te lnem dziele pat r jo tycznem 

Prezes Jan Tarnowski 
Członkowie zarządu 

Wacław Stobnicki, 
W łodzimierz Danidowski.

Warszawa,  Pan Marszałek Sejmu.
Zjednoczenie bratniej  Ziemi 

Wileńskiej z wolną i niepodległą 
Rzecząpospol itą przejmuje  nas 
kresowców radością wielką, 
rokuje nam niezłomną nadzieję 
połączenia z Ojczyzną dalszych 
kresów naszych,  okupionych 
krwią polską.
P. Marszałek Sejmu Wileńskiego.

Zebranie Oddziału Dubień- 
skiego Związku Ziemian wita 
z radością bratnią i boha ter ską  
Ziemię Wileńską,  życząc Je j  ser ­
decznie pom yś lnego  rozwoju 
w scisłem zjednoczeniu z Rze­
cząpospol i tą  i naszemi  kresami.

Wznies iono sześciokro tne  
okrzyki na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospol itej ,  Wolności i Nie­
podległości,  Ziemi Wileńskiej,  
Naczelnika Państwa,  p. g ene ­
rała Żel igowskiego i w końcu 
naszych kresów i naszych dziel­
nych kresowców.

Z Równego.
P unk tem  koncen tracy jnym  handlu 

z Rosją w osta tn ich  czasach  s ta je  się 
Równe. Ruch handlowy do teg o  s to p ­
nia je s t  żywym, że prowadzi do ruchu 
budowlanego, p rzybiera jącego  p o ­
ważne rozmiary. Cały szereg  to w a­
rzystw otwiera  tu  swoje fiije, oraz 
buduje składy. Automobile ciężarowe, 
kursu jące  pomiędzy granicą polską 
a ukraińską, p rzew ożą s ta łe  towary.

Z Krzemieńca.
Spraw a Liceum Krzemienieckiego, 

k tó r a  sku tk iem  wypadków wojennych 
nie zos ta ła  załatwiona, zn a jdu je  się 
obecnie  na dobrej drodze. Minister­
stwo Oświaty mianow ało  Dr. Piekar- 

•sk iego  w izy ita to rem  szkolnym Okręgu 
W ołyńsk iego  i jednocześn ie  organi­
za to re m  oraz zwierzchnikiem Liceum 
Krzemienieckiego. Niebawem Rada 
Ministrów zatwierdzi s ta tu t  Liceum.

List do redakcji.
Wielce-Szanowny Panie Redaktorze!

W celu o s ta tec zn eg o  wyświetlenia 
sprawy, poruszonej p rzez S tow arzy­
szenie Techników w Lucku w po- 
czy tnem  piśmie Pańskiem (w N° 3 
z dn. 15 stycznia r. b.) oraz  przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. w tem że  
piśmie (w Na 7 z dn. 12 lu tego r. b.), 
a tyczącej się mojej osoby, ośmielam 
się, jako za in te resow any  w te j sp ra ­
wie, prosić Wielce Szanow nego Pana 
Redaktora  o umieszczenie  niżej p o ­
danych wyjaśnień.

Umieszczając swój pierwszy list 
w poczy tnem  piśmie Pańskiem i wo- 
góle zajm ując wyraźną po s taw ę  
w całej te j sprawie, ani ja, ani —

jak  sądzę  — S tow arzyszen ie  Tech­
ników nie mieliśmy na celu utrudniać 
Kuratorjum jego  urzędow ania ,—a naj­
lepszym tego  dow odem , że ani S to ­
warzyszenie, ani ja  nie oponowaliśmy 
przeciw przydzieleniu K uratorjum  
zajm ow anego  przezem nie  mieszkania 
i udzieleniu mi wzamian innego; cho­
dziło nam tylko, ażebym otrzymał 
mieszkanie  odpowiednie  m em u s ta ­
nowisku urzędnika pańs tw ow ego  
i znośne pod względem zdrow otnym . 
W ymaganie pow yższe było uznane  
za s łuszne  i przez  p. Wojewodę, jak 
to  m ogą stwierdzić świadkowie. Moje 
życzliwe s tanowisko do Urzędu Kura­
tor jum  je s t  zupełnie wyraźne, bo 
czem że innem objaśnić m ożna m oje  
starania , czynione w S taros tw ie  w celu 
uzyskania  innego mieszkania z chwilą, 
gdy w domu, gdzie się mieściło m oje 
mieszkanie, ulokował się Urząd Ku­
ra torjum , a nie zwolniłem wcześniej 
zajm ow anego  p rzezem nie  mieszkania 
li tylko dla tego ,  że mi innego nie 
dano. Nie ścisłem je s t  twierdzenie 
Ministerstwa, że od roku czyniło s t a ­
rania o zwolnienie p rzezem nie  m iesz­
kania na korzyść Ministerstwa. Ani 
jed neg o  u rzędow ego zawiadomienia 
do 13 grudnia 1921 r. nie o trzym ałem , 
a wreszcie naw et .nie mieszkałem 
roku w tern mieszkaniu. S tow arzy­
szenie Techników, jak również i ja, 
nie d la tego zaję liśmy tak ą  zdecydo­
waną p o s taw ę  w tej całej sprawię, 
że nie mieliśmy nic innego do roboty, 
oprócz  w ystąpień  przeciw zarządze­
niom władz i oprócz  utrudniania pracy 
u rzędom  państwow ym . Nie, nie o to  
chodzi!

Widzieliśmy w tern uchybienie 
e lem en tarnym  fo rm om  współżycia 
obywateli Państwa, pokrzyw dzenie  
jednego  obyw ate la  dla dogodzenia  
drugiemu, wreszcie n ieplo trzebne 
i w prost  n iezrozum ia te 'kom pikow an ie  
sprawy zupełnie łatwej i jasnej!

Sądzimy, że Kuratorjum nie uc ie r­
piałoby, gdybym mieszkał przy ul. 
Kredytowej 6 do chwili, aż zwolniłoby 
się teraźn ie jsze  m oje  mieszkanie, — 
a przecież odbyłoby się w szystko 
bez gwałtu i godnego  pożałowania 
widowiska.

Ponieważ uważam, że sprawa przez 
nas p o ru s z o n a ’.już d osta teczn ie  zo ­
sta ła  wyświetlona, p rze to  wszelką 
po lem ikę w te j  sprawie uw ażam za 
zbędną.

Inżynier A d o lf Fedorowicz. 
Luck, d. 4 m arca  1922 r.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. W. Iw anickiem u w  Dubnie.

Zamieściwszy w N° 8 „Głosu Wołyń­
skiego" z d. 19 lu tego b. r. list S za ­
nownego Pana, słusznie żądający, aby 
mieszkańcy Wołynia zostali u św iado­
mieni co do fak tycznego  s tanu  jego  
stosunku , jako przedsiębiorcy pań ­
stwow ego, do pow iatow ego Biura O d­
budowy ,w Dubnie, pozostawiliśm y 
sobie prawo zabrania głosu w tej 
sprawie „w oparciu na miarodajnych 
dokum entach".

Otrzym awszy obecnie  wyżej wy­
mienione „miarodajne" dokum enty ,  
stwierdzamy, że jednak nie w szystko 
było tak pros te ,  jak Szanowny Pan 
twierdzi, i że o pewnych nadużyciach 
mowa być może i musi.

Stwierdza to  najwyraźniej p ro to ­
kół Komisji w składzie przedstawiciela 
Kowelskiej O kręgowej Izby Kontroli, 
p. radcy B. Sew eryńskiego i inspek­
tora  Generalnej Dyrekcji Odbudowy 
M. R. P., inżynera Witolda Wyganow-



skiego, sporządzony  w Łucku w dniu 
13 stycznia  b. r.

R  więc przedew szystk iem : W liście 
swoim twierdzi Sz. Pan, ze nie móg! 
dostarczać  w miesiącach sezonow ych 
roku  przeszłego  po 30.000 sztuk ce- 
giy dla te j p ros te j  przyczyny, że 
um ow a zobowiązywała strony  od 
dnia jej zatwierdzenia przez M. R. p., 
o czem  o trzym ał Pan zawiadomienie 
dopiero  we wrześniu.

My zaś mam y praw o zapytać  Pana, 
czy zawierając um ow ę na dostaw ę 
cegły w d. 22 Iipca 1921 r„ a co waż­
niejsze, s ta jąc  do ak tu  no tar ja lnego  
w d. 20 sierpnia 1921 r., podał Pan 
kon trahen tow i prawdziwe wiadomości 
o stanie  posiadanych cegieiń, o ich 
urządzeniach i z ap asach ?

Protokół Komisji stwierdza k a te ­
gorycznie, że w iadomości podane 
przez Pana do ak tu  notar ja lnego  były 
n iezgodne z fak tycznym  stanem  urzą­
dzeń cegielni i że urządzenia  te  nie 
s tanow ią  naw et własności Pana.

N astępnie  zapytu jem y Go, dla­
czego  przy otrzymyw aniu  zaliczki 
1.500.000 mp. podał Pan te  właśnie 
u rządzenia cegielniane, jako swoją 
własność, a następnie ,  gdy urząd za­
żądał od niego gwarancji hypotecznej 
lub bankowej na zabezpieczenie  udzie­
lonej mu zaliczki, żądania tego  Pan 
nie w ykonał?

N astępnie  mielibyśmy praw o za­
pytać  również, czy to  nie Pan właś­
nie je s t  winien tem u, że kierownik 
Biura Odbudowy, p. Kasprzycki (uwol­
niony od służby z pow odu dostaw 
Pana), na ponaglenia  O kręgowej Dy­
rekcji Odbudowy odnośn ie  do te r ­
minu wykonania  umów „podawał fał­
szyw e lub wymijające odpowiedzi, wpro­
w adzając tem  w błąd D yrekcją11?

R  kary wadjalne i opłaty  s t e m ­
p lo w e?  R „rzekomy" przew óz 58.000 
sztuk cegły z Zabokrzyk do Bere- 
s teczka, z Zabokrzyk, w k tórych ani 
jednej sztuki cegły nie było? Przecież 
Pan o trzym ał za to  234.000 mp.?

R  m ater ja ły  ta r te  na pocze t  umów 
z dd. 16 i 18 sierpnia 1921 r. ek sp lo ­
atacji zrębów kon tyngen tow ych  z la­
sów prywatnych, k tórych Pan do d. 
13 stycznia zupełnie nie dostarczy ł?  
Dowodów usprawieeliwiających wszak 
nie dostarczył Pan, ani przewidzianych 
kar wadjalnych nie zapłacił?

Ktokolwiek byłby tym  drugim kon­
t rah en tem , należałoby mu warunków 
umowy święcie dotrzym ać, a cóż 
dopiero, gdy chodzi o skarb  P ań­
s tw a?

Może, chcąc oczyścić się z p lo t­
karskich zarzutów, nie tylko wobec 
długoletnich przyjaciół, lecz również 
w obec całego  spo łeczeństw a, zechce 
Szanowny Pan na te n  szereg  niemi­
łych zapytań  odpow iedzieć?  Służymy 
naszemi szpaltami.

P. T. S z c z y g ie lsk ie m u  w  D ubnie. 
Odpowiedzi Pańskiej na artykuł p. 
J .  Tarnowskiego p. t. „Caveant cón- 
su les“ nie zamieścimyz. Hr. Tarnowski 
wyraźnie odróżnia ur ędników u b o ­
gich 'o d  tych nielicznych, co „ p o ra ­
s ta ją  w pierze". R że tacy  są, jak 
również i tacy, co czwórkami p a ra ­
dują, chyba Sz. Pan nie zaprzeczy.

Redakcja nasza gorąco broni s tanu 
urzędniczego, a że k rytykuje  sa m o ­
wolę i nadużycia, j e s t  to  je j  obo 
wiązkiem. Uogólnień robić nie należy.

P. E. S . w  Ł ucku . Osoby, k tóre  
otrzymały działki ziemi, jako osadnicy 
wojskowi, powinny bezw arunkowo 
g ospodarow ać  osobiście Tak n aka ­
zuje ustaw a z d. 17-X11 1920 r., taki 
je s t  jej cel i sens. O dstępow anie  o- 
t rzym anej osady komukolwiek, bądź

krew nem u, bądź osobie  obcej, bądź 
wreszcie poddzierżawianie jej w łościa­
nom  na „spółkę", je s t  s tanow czo  
przeciwne us taw ie  i naw et zab ro ­
nione. file praJfo prawem, a p rak ­
t y k a — p rak tyką : „wolno w Polszczę 
jak k to  chce".

N o t a t k i .
Oświadczenie posłów  En- 

ten te’y.
Dnia 7 b. m. o godz.  1 po  

połud niu  zgłosili  się do  p. Mi­
n is t ra  S p r a w  Za gran icznych  
pos łowie :  włoski  p.  Tom ma sin i ,  
f rancuski  p. d e  Panaf ieu  i a n ­
gielski p. Max Muller,  aby  w 
imieniu  swoich  r z ą d ó w  prze-  
s t r zedz  Rząd Polski, że za tw ie r ­
dzenie  przez  Se jm  R z e c z y p o s p o ­
litej p r o s t e j  ane ks j i  Ziemi W i ­
leńskiej  (annex ion  p u re  e t  s imple)  
w y w o ła  j a k n a j g o r s z e  w rażen ie  
(un e f fet  dep lorab le ) .

Pan Minis te r S k i r m u n t  p r z y ­
jął t o  o św ia dcz en ie  do  w i a d o ­
mośc i  z t e m ,  że je wła śc iwym 
c z y n n ik o m  zako m u n ik u je .

Konferencja sanitarna.
W dniu 20 m a r c a  zb ie rze  się 

w W ars zaw ie  z in ic jatywy Ligi 
N a r o d ó w  na z a p r o s z e n ie  Rządu 
po lsk iego  M i ę d z y n a r o d o w a  K on­
ferenc ja  Sani ta rna .  Na K onfe ­
r enc ję  o t r z y m a ł y  z a p r o s z e n ia  
w szy s t k ie  p a ń s t w a  eu ro pe jsk ie .

S ta n y  Z j e d n o c z o n e  Ame ryk i  
Północne j ,  Chiny,  J a p o n j a ,  Bra-  
zylja, zo s ta ły  p o w i a d o m i o n e  
o Konferenc j i  z p r o ś b ą  o u c z e ­
s tniczenie  w o b ra d a c h ,  o ile 
uz na ją  to  za s to s o w n e .

W związku  z zadania mi  Kon­
ferencj i  p r o j e k t o w a n a  jes t  w y ­
c ieczka  do  Bar anow icz ,  w zg lę ­
dnie i do  Mińska,  o ile R e p u b ­
lika So w ie c k a  wyrazi  n a  t o  sw ą 
zgodę .

P r z e w i d y w a n e  są  o b r a d y  
3-dniowe.  Mie jsc em  o b r a d  b ę ­
dzie Pa łac  P re z y d ju m  Rady Mi­
n is t rów.
Sprawa tranzyta niem ieckie­

go przez Polską.
Na po s i e d z e n iu  s e jm ow e j  

komisj i  do  sp r a w  zagranicznych,  
Minister  Sk i r m u n t  w o d p o w i e ­
dzi na  in te r pe lac ję  oświadczył  
w s p ra w ie  r o k o w a ń  z Niemca mi  
o t r a n z y to  dla t o w a r ó w  n i e m i e c ­
kich przez  Po ls kę  d o  Rosji,  że 
17 lu tego  niemiecki  ch a rg e  d ’ 
a f fa i res  von  S chó n p rzybył  do 
n ie go  i oświadczył ,  iż m o ż e  
by łb y  czas,  aby  Rząd n iemiecki  
p o ro z u m ia ł  się z R z ą d e m  p o l ­
skim co do  t r an zy ta  dla t o w a ­
rów niemieckich,  p r ze sy ła nych  
do  Rosji.  W ó w czas  Minis ter  
oświadczył ,  że  Rząd polski  w 
zasadz i e  g o t ó w  je s t  p r z e p u s z ­

czać to w a r y  n i emieckie  do  Rosji, 
j e d n a k ż e  zaznaczy ł  p r z y t e m  
p. von  Schónowi ,  że d o p u s z ­
czenie  t r a n z y t a  pr zez  Polsk ę  
musi  p o p r z e d z ić  z l ikwidowanie 
przez  Rząd  n iemiecki  wsze lk ich 
za rządze ń ,  m a j ą c y c h  na celu 
b o j k o t  e k o n o m i c z n y  w s t o s u n ­
ku do  Polski,  a b ę d ą c y c h  w 
sp rz e c z n o śc i  z T r a k t a t e m  W e r ­
salskim.

Prz eds tawic ie l  n iemiecki  po  
o t rz y m a n iu  inst rukcj i  o d p o w i e ­
dział,  że Rząd  n iemiecki  m a  
z am ia r  t r a k t o w a ć  z R z ą d e m  
polsk im o kwes tj i  t r a n z y ta  d o ­
p i e ro  p o d c z a s  ogólny ch  r o ­
k o w a ń  g o s p o d a r c z y c h ,  k tó re  
r o z p o c z n ą  się p o  prz e j ęc iu  
G. Śląska.

Zrzeszenie sądziów i pro­
kuratorów.

W dniu 4 i 5 m arca  r. b. odbyło 
się w Warszawie pierWsze walne 
zgrom adzenie  Zrzeszenia sędziów 
i p rokura to rów , k tó reg o  s ta tu t  zo­
stał zatw ierdzony p rzez  Radę Mini­
strów.

Według art. Ił s ta tu tu  celem zrze­
szenia  je s t  osiągnięcie i u trwalenie 
na leży tego  k on s ty tucy jnego  s ta n o ­
wiska sądów w państwie, ścisłe p rze­
prow adzenie  zasady niezawisłości,  
nieusuwalności i nietykalności sę ­
dziowskiej,  zapewnienie  odpow ied­
niego poziom u wpływów, godności 
i powagi m ag is tra tu ry  sądowej, obrona 
i popieran ie  in teresów  s tan u  sędziow ­
skiego i p rokura tury ,  a wreszcie ro z ­
wój s tosunków  tow arzyskich  i ko le ­
żeńskich pomiędzy członkami Zrze­
szenia.

Order dla Witosa.
W dniu 1 m arca  w ręczono  p re ze ­

sowi Polskiego S tronnictwa Ludowego 
Witosowi order Orła Białego, który 
składa się z szarfy błękitnej, krzyża 
i gwiazdy. W załączonym dyplomie 
między innemi napisano: „Naczelnik 
P aństw a w uznaniu wybitnych zasług 
położonych dla Rzeczypospolite j Pol­
skiej na polu działalności politycznej 
i państwow ej,  zwłaszcza w okres ie  
groźnej inwazji bolszewickiej".

Powrót zabytków.
Na IV wojskowej ram pie w War­

szawie odbyło się fo rm alne  przyjęcie 
przez specjalną komisję now ego po ­
ciągu z Moskwy z zabytkam i wywie- 
zionemi w swoim czasie z Polski.

Pociąg zawiera część łupu p o c h o ­
dzącego z t. zw. „Orużejnej Pataty", 
sztandary  polskie, p o za tem  zaś meble 
z Łazienek i Zamku.

P oza tem  w transporc ie  znajduje 
się cząs tka  obrazów, wywiezionych 
w swoim czasie podczas ewakuacji 
Rosjan, „ n a  z góry up a trzo ne  s t a n o ­
wiska na praw ym brzegu Wisły".

Pociąg liczy 13 wagonów.

Nota Ukrainy.
Szef misji paryskiej Szulgin w rę­

czył prez. Poincaremu m em orja ł URL. 
p rzedstaw ia jący  uzurpacyjny cha rak ­
te r  rządu sow ieckiego na Ukrainie 
i żądający, by odmówiono praw a o k u ­
p an tom  rep rezen tow an ia  narodu  u k r a ­
ińskiego w Genui.

P odobne dem arche  uczyniły p rzed ­
stawicielstwa Ukraińskiej Republiki



Ludowej we wszystkich państw ach  
koalicyjnych.

Powstanie na Ukrainie.
Dzienniki ukraińskie  donoszą, że 

w powiecie Berdyczowskim pojawił 
się nowy a tam an  nazwiskiem Kary 
i że je szcze  przed  K onferencją  G enu­
eńską  należy się spodziewać groź­
nych zam ieszek  na Ukrainie. Zamie­
szki te  mają dać wyraz dem onstrac ji  
przeciw władzy Sowietów.

0 ss la tie  długów przedwojennytlt.
100 r b . ~ 2 l 6  mk. w złocie.

W Sądzie O kręgowym  Warszaw­
skim zapad! wyrok zasadniczy w sp ra ­
wie, k tó ra  żywo in te resu je  szerokie  
sfery. Chodzi tu  o sp ła tę  długów 
przedw ojennych. O tóż  Sąd O kręgowy 
orzekł, że us taw a z 29 kwietnia 
1920 r. o przerachow aniu  wierzytel­
ności p rzedw ojennych powinna być 
tłum aczona w ten  sposób, że za 
100 rubli należy zapłacić 216 marek, 
ale gdy chodzi o ruble przedw ojenne 
rów ne wartości złota, to  należy wy­
płacić za ,n ie  taką  sam ą walutę, czyli 
markami złotemi.

Sprawa, o k tórej mowa, i u zasad ­
nienie wyroku, p rzedstaw iają  się 
w s treszczeniu  n as tępu jąco :

P. Wacław Szymborski wystąpił do 
sądu o przym usow ą spłatę  długu 
p rzed w o jen neg o  rb. 18000 — sum ą 
38800 m arek  polskich, k tórych przy­
jęcia wierzyciel odmówił. Sąd pryznał 
rację wierzycielowi, a to  w następujący  
sposób :

Żądanie pow oda nie znajduje  żad­
nego oparc ia  w us taw ie  z dnia 
29 kwietnia 1920 r„ k tó ra  nie uchyliła 
przepisów kodeksow ych, norm ujących  
s tosunki um ow ne. W myśl kod. cyw. 
pow ód obowiązany je s t  zwrócić po ­
zw anem u sw em u wierzycielowi poży­
czoną sum ę w tej sam ej ilości, jakości
1 wartości, jaką  od niego otrzymał.

Niewątpliwem jest,  że pozwany p o ­
życzył powodowi 18000 rb. (przedwo­
jenna  wierzytelność) w walucie zło­
tej, mającej obieg bądź w m onetach  
złotych, bądź w banknotach, czyli tak 
zwanych biletach kredytowych, em i­
tow anych na rachunek  b. rosyjskiego 
skarbu  państwa, jako  znaki obiegowe 
i zaopa trzonych  w napis o obowiąz­
kowej wymianie przez skarb  na zło­
to  — prze to  powód, chcą® korzystać  
w in teresie  własnym z uiszczenia 
z długu, winien oczywiście zwrócić 
sw em u wierzycielowi odpowiednią 
w artość  zapożyczonego  złota.

Rzeczona us taw a z 29.1V 1920 r.,

is to ty  ciążącego pow odu zobow iąza­
nia bynajmniej nie zmieniła, albowiem 
celem jej było jedynie  wyrugowanie 
z obrotu , na obszarze  R zeczypospo­
litej Polskiej, znaflrów pieniężnych w 
walucie rublowej rosyjskiej i z a s tą ­
pienie ich przez m arkę polską, jako 
prawny ś rodek  płatniczy.

Mówiąc o znakach pieniężnych 
w walucie rublowej, p raw odawca miał 
niewątpliwie na uwadze nie pieniądze 
rosyjskie w rozumieniu jednostk i m o ­
netarnej,  lecz pap ie row e znaki k re ­
dytowe, używane jako  ś rodek  p łatn i­
czy w naszym kraju, pozbaw ione od 
chwili wybuchu wojny pokrycia w zło­
cie, t e  bowiem znaki pieniężne na­
zwane zostały  przez p raw odaw cę „ru­
blami carskiemi", w odróżnieniu od 
puszczonych w obieg nowych bank­
no tów  dumskich, kierenskich, sow ie­
ckich itp. U staw a powyższa nie ma 
oczywiście zamiaru udzielania korzy­
ści dłużnikom z jaw ną krzywdą dla 
wierzycieli, a m ając na celu unifika­
cję waluty i mówiąc o obow iązkow em 
przerachow aniu  „rubli carskich" we­
dług kursu 216 mk. za 100 rb., jedy ­
nie dla celów fiskalnych, p o d a tk o ­
wych, zupełnie nie nakazuje  p rzym u­
sowych spłat wierzytelności p rzedw o­
jennych  w m arkach po 216 za 100 rb„ 
a zakazuje  tylko wypłat w rublach,' 
jako  nie s tanowiących więcej środka 
płatniczego.

Relacja 100 rubli, rów nających się 
216 m arkom , niewątpliwe zapożyczo­
na zosta ła  z rosyjskiej ustawy o „po- 
szlinach" z 1903 r„ s tanowiącej,  że 
jeden  rubel w złocie rów na się 2 m ar­
kom 16 fen. złotej marki niemieckiej,  
w obec czego re lac ja  ta  m oże  być ro ­
zumianą tylko w ten  sposób, że albo 
100 rubli papierowych równa się 
216 m arkom  papierowym , albo 100 ru ­
bli w złocie równa się 216 m arkom  
w złocie. ~w

S koro  n iespornem  jes t,  że dług za­
ciągnięty zosta ł  przez pow oda w wa­
lucie rublowej, złotej,  to  oczywistem 
jes t,  że nie może być spłacony w p a ­
pierowych m arkach  polskich, których 
w artość  do tychczas  w drodze p raw o­
dawczej us ta loną  nie zosta ła ;  w inny 
sposób  dokonywanie  spłaty wierzy­
te lności p rzedw ojennej wyrządziłoby 
krzywdę wierzycielowi z zapew nie­
niem korzyści dla dłużnika, co oczy­
wiście byłoby niezgodne z zasadami 
prawa i słuszności.

Zaofiarowanie w tych warunkach 
przez pow oda wymienionej w pow ódz­
twie sumy i nas tępn ie  jej zaznacze­
nie, jako  n ieodpow iadające w ym aga­
niom ust. 3 art. 1258 kod. cyw., nie 
może mieć żadnych skutków prawnych.

Dodać należy, że takie  sam e  o rze ­
czenie w innej sprawie wydał rów­
nież Sąd Najwyższy.

p o r t f e l ,  z dokumentami, 
pieniędzmi, legitym ację  na 

imię Bakuna Makara, wydaną przez 
gminę Wielick, pow iatu  Kowelskiego, 
oraz  2 paszporty  końskie  i 2 poświad­
czenia wydane przez  sołtysów kolonji 
Sielce, powiatu  Kowelskiego. Zna­
lazcę upraszam  o nadesłanie  doku­
m entów  do gminy Wielick dla Ma­
kara Bakuna. 3 — 1

f j m f j j j f i n n  z a ś w i a d c z e n i e ,  wydane 
U iU Q iU iU i l g  przez K om isarja tR epatr ja-  
cyjny w Baranowiczach, za Nr. 4209, 
na imię Pawła Kłosiewicza i ak t  ślubny 
tegoż  z Karoliną Tracewską. Wymie­
nione doku m en ta  uważać za nieważne.

301—1—1

I lr70CtniUnW K a s y  Oszczędnościowej 
U U ę d i l l l n U l f  b. pracowników Dóbr 
Stawiskich Spadkobierców Włady­
sława hr. Branickiego, u p rasza  się 
o przysłanie adresów  własnych i zna­
nych im adresów  kolegów zam iesz­
kałych w Rzeczypospolite j Polskiej, 
do p. Romana Hippmana, Warszawa, 
Wejska 10. 302— 1—1

Skradziono
w r. b. na imię Bazylego Jakim ow - 
skiego. Wymieniony dok um en t uw a­
żać za nieważny. 297—1—1

Komisja Gospodarcza kuje ogrodnika,
celem uporządkow ania  parku w ko­
szarach 24 p.p. Warunki według umowy.

295—1—1

Ogłoszenie.
Sędzia Pokoju  I okręgu  powiatu  

O strogsk iego  (m. O stróg  na Wołyniu) 
na zasadzie art. 1401 i 1682 U. P. C. 
niniejszym ogłasza, iż po zmarłym 
w dniu 21 czerwca 1921 roku Adolfie 
Paszkiewiczu p ozosta ł  spadek  we wsi 
Chiniówce gminy Nowomalin.

Wzywa się spadkobierców  u m a r­
łego, aby w ciągu 6 miesięcy od dnia 
teg o  ogłoszenia  zameldowali swoje 
praw a do pom ienionego  spadku  pod 
skutkam i prawa.

Missorek 
Sędzia Pokoju.

m. Ostróg, 
d. 28 lu tego 1922 r.

291—1—1

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie  O kręgowym  w Łucku, Mak- 

symiljan Grabowski zamieszkały w Łucku, przy ulicy 
Szopena  Ns 3 na zasadzie  art. 1030 Pos. Cyw. ogłasza 
że w dniu 15 m arca  1922 r. o godz. 10 rano  w Łucku 
przy ul. Karaimskiej w dom u Nr. 20, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchom ości Szłomy Szipera, sk ładają­
cych się z budki drewnianej, krytej blachą bez funda­
mentu , długości 3 arsz., szerokości 21/2 i wysokości 
3 arszyny, w ystawionej na placu dzierżawionym przez 
dłużnika w Łucku przy ulicy Karaimskiej Nr. 20. Budka 
ta  sp rzeda je  się jako  m ater ja ł  budowlany na rozbiórkę 
i oceniona na 1000 mk. polskich.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być 
może w dniu licytacji.

Grabowski
Komornik.

m. Łuck, dn. 5 m arca 1922 r. 3QC—1—1

Fabryka Kołder W atowych

Jan Sierakowski
W a r s z a w a ,  n o w y  Ś w i a t  10,  f i l ja  Św.  Brzyska 17

p rz y jm u je  h u r t o w e  z a m ó w ie n ia  na

w różnych cenach  
konkurencyjnych,  

oraz bie lizn ę .
__________  296—4—1



Bardzo poważne czasopismo 
handlowe zagraniczne poszu­
kuje na przedstawicieli zdol­
nych i in t e l ig e n tn y c h  fa­
chowców a k w iz y c y jn y c h  
u s t o s u n k o w a n y c h  w prze­
myśle i handlu. Przy um ie­
jętnej pracy d o c h ó d  (pensja 
i prowizja) ó k .  159.000 mk. 

miesięcznie.

i h i s i e i i e

w

Szczegółowe oferty z życio­
rysem pod „G. R. 1 0 0 “ do 
b iu ra  o g ł o s z e ń  T E O F IL A  
PIETRASZKA, W a r s z a w a ,  

u l. M arszałkow ska 115.

Kierownictwo Rejonu I n t e n d e n t u r y  
Kowlu ogłasza niniejszym przetarq 

konkursow y na dostawę jaj, masła
,, Szpitala Rejonowego we
Włodzimierzu.

Zapotrzebowanie Szpitala na powyższe 
arty.<uły wynosi miesięcznie jaj 3000—5000 
sztuk m leka 1 8 0 0 -2 5 0 0  litrów i masła 
5 — 7 kg.

Oferty w zapieczętowanych kopertach 
wraz z kwitem na złożoną w Komisji 
Gospodarczej R. Z. G. Kowel tytułem 
wadjum kwotę 25.000 (dwadzieścia pięć 
tysięcy mk.) należy składać w Komisji 
Zakupów przy Rej. Zakł. Gospod. Kowel 
do dnia 22 m arca 1922 roku.

Dnia 22 marca odbędzie się kom i­
syjne otwarcie kopert, poczem nastąpi 
pr etarg ustny. K

Kierownictwo2 7 5 - 2 - 2
Rejonu Intendentury w Kowlu.303— 1 —  1

SZCZURY i MYSZY

C e le m  r a d y k a ln e g o  
wytępienia S Z C Z U R Ó W  

i MYSZY stosujcie preparat

£?;SŁ" I t  tat"Śnńicryoz“dd
w z g lę d e m  e k o n o m i c z n y m .

„KAPS
J ^ ą r ^ j - K A P S -  otrzymać można w aptekach ; składach aptecznych g

C C  k tóry  o k a z a ł  s ię  j e d y n y m  
sk u teczn y m  środ k iem  n i s z - 7  

c z ą c y m  tych  sz k o d n ik ó w . M

m o t o r y

C e n y  o r y g i n a l n e  f a b r y c z n e

NA ROPĘ „PERKUN“
najlepsze ,  na jo szczęd n ie jsze ,  od  4 HP do  60 HP, p o le c a :  

DOM HANDLOWY

99I TECHNICZNY PILOT “
LWÓW, ul. Batorego L. 4.

2 6 9 — 5

!a» Hrukowski. K o w e l ,  Ł u c k a  114, 
B a n k  Z ie m i  P o l s k i e j ,  

. K o n s t a n t e g o  B o j k o ,
leśna  L  ą„ [ '  z- m i e s z k a )  w K o r c u  

d a c z a  W y r ż y c a .

w y d a n y

progowi!r \ | « !  ■

2 6 5 - 3 - 3
i jnr W in c e n t y  S ł a w s k i  z ko -  

lonji  A l e k s a n d r ó w k a ,  gm .

mm reJonu
p o w .  Ł u c k i e g o  dn. 30  l i s t o p a d a  1921 r. 
n a  . u n ię  W ła d y s ł a w a  O m u l e c k i e q o  
W y m i e n i o n y  d o k u m e n t  u w a ż a ć  za  
n ie w a ż n y ._________  2 9 9 — 1 —  1

ijjjnnn z a ś w i a d c z e n i e  d e m o b i l i z a -
U4IUI1U cji  d n ia  4 m a r c a  1922 r.

Kisieljn n ~ T ,  J k l e k s a  n d r ó w k a ,  gm . 
P rzy  f T  T i  H o r o c h o w s k i e g o  s łuż y ł  
p ier j j  pD0S ? t w ie O k r ę g u 9 ż a n d a r -

b ^ u m e n t  z o s L ł
!w ików .

z n i s z c z o n y  p r z e z  
2 5 7 - 3 - 3

l e k c j i  n a  w y ja z d ,  a lb o  
h  j a k i e g o ś  z a j ę c i a  w m a j ą t k u ,  

z n a m  g o s p o d a r s t w o  i j e s t e m  s t u d e n ­
t e m  p o l i t e c h n i k u m  M o s k i e w s k i e q o  
m o g ę  p r z y g a t a w i a ć  d o  w s z y s t k i c h  
ś r e d n i c h  s z k ó ł .  A d r e s  w A d m in i s t r a c j i  
„ G ł o s u  W o ł v ń s k i e a o “ oo«  o -\

 ------- u lu a  H m a r c a  r
W p o c i ą g u  p o m i ę d z y  K o w l e m  a  Ł u c -

" T  uirniĘ J a n a  p ' j e w s k i e g o  JNa 2669. W y d a n o  p r z e z  P. K. U. W a r ­
s z a w a .  U n i e w a ż n ia  s ię .
-----------------  2 9 3 - 1 - 1

Zgniiiaga w y u a n ą
_ --------  p r z e z  Ł u c k ą  K o m e n d ę  P o ­

licji, n a  im ię  S z m u l a  T e p e r a  i m e t r y k i  
j e g o  i j e g o  ż o n y  R u c h l i  O s t r y j s k e r .  
W y m i e n i o n e  d o k u m e n t a  u w a ż a ć  za



G L O S  W__

OGŁOSZENIE.
B=m U W s c S n ia adS i« ™ S  

Iacji hipotecznej w terminach następujących.
4 kw ie tn ia  1922 roku.

N ie ruchom ośc i w m. W ło d z im ie rzu  p rzy  u l. U śc iługsk ie j p rzes trzen i 140 s ,ż . lew. nabyta

p- z - ź- kw- Mby,a przez Franciszka swobod5 
° d ^ ^ o tm a ^ ie m s k l^ p r z y 'w s i^ C h o ^ h jp y  pow . D ub ieńsk iego  p rzestrzeń, 326 dz. 12, s ,2 . kw . na- 

leżące do W a n d y -M a rji z M ilo w iczo w  G ąbkow ej h ip . N .

5 kw ie tn ia  1922 roku.

F o lw a rk  Jó ze fin  p rzy  ■,i z o t" "co poez 0 ^ . ^ { “ e go “ h " i i J r V T f t O k ' 9 V ”

1341 Sośadab T ^ ta k Zpotv.Z D u lz ie ó s ld e g ^ ia n re s trź e rii 5 dz. U *  s ,ż . kw . nabyta  przez Jana Meta- 
luka  i Kasjana Ja kub ow sk ieg o  od M a rji M eduny h ip . N r. 773.

11 kw ietn ia  1922 roku.

Pow  £ .u ta

h iP - R u c h o m o ś ć  w m . D ubnie  p rzy  u l. Panieóskie j pow ie rzchn i 326 s , i .  kw . w .asnosc J o z e f,

WMCZyN fe luc0homoścN r w7 m.' R ów nem  p rzy  u l. B a rm ack ie j Nr. 3 p rzes trzen i 42 s ,z . kw . n a le ż ,c a  

do Jank la -A rona  K e lrycha  h ip . Nr. 781. ^  s )ow ack je go  prZestrzen i 120 s ,ż . kw . nab y ta  przez

A b r a m ^ e " d  j U  C ezaryny ^ i ę «  M p. ^ a rn eń sk ieg o (da w n ie j Łuck ieg o )

przestr?e0nbirao k o r , 2 4 »  J f W  P " ^ >
m anów  od M iko ła ja  C zoko łow a  h ip  Nr. 7 /9 .

26 m aja  1922 roku.
, m R n 7 v<;zcze pow . Ł uck iego  p rzestrzen i

27 " ^ . t t S S Z% ” 4 - ■

418 s ą ^ k w ^ y S  pTzez 'b tenryka  R ugała od ' z b ilg u  ul. H and low e j i W le l-

b o w i J l T S S f f l ' w v T ' ^ t a ^ S S  praez F ryd rycha  i K a ta rz y n , U „e  od Leona  Crec on 

skiego h ip . Nr. 766.
8 czerw ca 1922 roku.

N ie ruchom ość  w m. W ło d z im ie rzu  K ^ t l p .  N n  T& ^
kw . nabyta  przez C h a j^ B e jłą  . Szula Jąnk la  m a . P Riej O s trogsk iego  pow .e rzchn

,6 ,  od ste,ana Ponińskie9°  p-

Osoby interesowane winny s‘awi^ *  * 3^ “  okreg^weg^ w ’ tucku z dowo- 
rano/do kaneelarji Wydziału Hrpotecznego Sądu C t a jg o jJ  , szczeg61nie upo-

daml S tn lT o d  T u t k - i  z art l53 pomiecionej Ustawy Hipotecznej.

(  ~ ) Ignacy P rusakiew icz
Pisarz H ipo teczn y .
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NAFTĘ,
BENZYNĘ,

O L E J E  MASZYNOWE, 
SM ARY DO WOZÓW, 

W A S E L 1 N Ę ,  
PARAFINĘ, 

ŚWIECE

HURTOWNIE PO CEiiflCH KONKURENCYJNYCH
POLECA

AJENCJA DLA EKSPORTU I IMPORTUs
L I I I .  lii. l i .  l i k o ł a j a  19.

270—4 —3

poim
[ ogrzewania centralne, motory wiatrako­

we i w odne (turbiny), sikawki ogniowe.  
Specjalność:

S a m o c z y n n e  w odoc iąg i  b a ra n o w e .  
Cenniki i k o s z to r y s y  g ra t is  i f ranco .  

W szelk ie  n o w e  z a ło że n ia  i n ap raw k i  s t a ­
rych, lub p o d c z a s  w o jn y  u s z k o d z o n y c h  
:: u r z ą d z e ń  w o d o c iąg o w y c h ,  u s k u te c z n ia  ::
Zakład budowy wodociągów i pomp

ANTONI KUNZ
Spó łka  z ogr. odp.

LWÓW, ul. Leona Sapiehy L. 57.

należy T y fu sem  m ysim
przygotowanym

w P a ń s tw .  Z ak ł .  Epidemjolsiicznym
W a rsz a w a ,  Chocim ska 2 - b  d a w n ie j  L an g n e ro w sk a
Adres telegr.: „Centrepid-Warszawa“ 

Tel. 248-20.
268—3—2

CUKIER
K R Y S Z T A Ł  i K O S T K A

DOSTARCZAM Y
za z a l iczen iem  lub b a n k o w e m  in k a s e m  w w a ­
g o n o w y c h  ła d u n k a c h  do  w s zy s tk ic h  s tacj i  
— — P a ń s tw a  P o lsk ie g o  —
C e n y  n a j t a ń s z e  k o n k u r e n c y j n e .

—  HERBATA —
w ła sn e g o  im p o r tu  Tow. Ś w ie c o w a  „ P e c o e  

o r a n g e "  w o p a k o w a n iu  */„, 1/J i 1 „ funt.

MĄKA
p s z e n n a  i ży tn ia  w w a g o n o w y c h  ł a d u n k a ch  

z m ły n ó w  a m e r .  i k r a jo w y c h  — —

RYZ
S a ig o n  I i B u rm a  11, na  w a g o n y  i worki

MYDŁO
duńsk ie ,  z w y cz a jn e  do  p ra n ia  w sk rzy n iach  
— — — p o  50 kg. — — _

Ś L E D Z I E
N o rw esk ie  i S z k o c k ie  w ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h

D O M  H A N D L O W Y

A D O L F  Ś W I E C A
W A R S Z A W A ,  ZIELNA 16.
:: :: Tel. 82-11, 26-36, 29-73 :: ::
A d re s  te ł .  „ Ś w i e c a d o "  W a r s z a w a .  

  288- 2 -1 £
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Fabiyki maszyn i wagonów

w  K ra k o w ie ,  L w o w ie  1 S an o ku  S p ó łk a  Akcyjna 
F a b r y k a :  L w ów , u l .  Sw . M a r u n a  11.

wykonuje u r z ą d z e n i a  go­
rzelniane jako s p e c j a l n o ś ć ,

i i i  żelazne i metalowe
wszelkiego rodzaju urządze­
nia transmisyjne, młynarskie 
części żelazne, urządzenia do 
rąbania drzewa opałowego, 
a r m a t u r y  parowe qrubsze 

i t. d. i t. d.
1 9 5 - 4 —4
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POLACY z AM ERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE

Warszawa, Senatorska 35.
rz ą d z e ń  W ła d z  A m e r y k a ń s k i c h  ci w szy scy  p o t t i .  p r S b y ' ?  * ftmeiyki, ms  o l r i p E  w iit
AmerykańsKa m  w pól raku ofl dnia wyjaidn i puitu S M jk au sk itgo  W  już
na miejscu w Ameryce. K ? ;  3  x  j = ? i ? 3  nip przeoayli wyinaciunego lerminu

i n a ty c h m ia s t  zgłaszali  s ię  do  n a s z e g o  biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35,    i n fo rm a c je  i w s k a z ó w k i . ------

Lena in tia li i mnm i i  IM IK U  wynosi oHeinie 1 ||  i .  a i i f l .
Am erykański p od atek  p ogłow n y w ynosi 8 dolarów.

P ow szech n ie  z n an e  n asze  o k rę ty :

FREDERIK V11I“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „UN1TED-STATES“ o d c h o d z ą  co 2 ty g o d n ie .  
”  241 — 7— 4

f  —  SÓL '
K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. B1NCER w Krakowie,
ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W p ła ty  m o q ą  być  u sk u te c z n io n e  bez  jak ichko lw iek  k o s z tó w  we w szy s tk ich  O d d z ia ­
łach Polskiej K rajowej Kasy Pożyczkow ej w P a ń s tw ie  P o lsk iem  o raz  w e  w szystk ich  

O ddz ia łach  i z a s tę p s tw a c h  P o lsk ieg o  B anku  K ra jow ego .
289 — 10— 1

11 Ili Si DO M i l  HSlfM SI PlIlDIŁHIft LIli 1
1 "  ’  iili. 1. ItlllSIl ll W1ISZ1W1E. WlLtlft

K om plet od  600.000 do 20.000.000 m arek.
i

P R E N U M E R A T A  w ynosi : miesięcznie  170 mk., k w ar ta ln ie  500 mk., numer po je dy n czy  50 mk. . . . .  m  v
i - . , , » , n; f a  25 000 mk pół. s tron.  12.500 mk., tr z ec ia  część  s tron.  9.000 ipk.,  cw ie rc  s tron .  6.500 mk.

O G Ł O S Z E N I A  t e k . t .™ .  . “on ic J  15.000 mk., pól stron.  7.500 mk.. tr zec ia  cześć s tron. 5.000 mk.. cw te rc  stron,
3 . 7 ^ ^ k . ^  ó s e m k a ' l .O T ^ ^k i i^zV m aa s t l^a  *1000 mk?; sv t e k ś c i e :  ca ła  s tronica 30.000 mk.. pół s tron . 15.000 mk. i ,. d. o dpow tedn to .

D la  lirm cudzoziem sk ich  ceny pod w ó jn e .  K ażd a  pod w y żka  ta ry ly  ob o w i ,zn j c  w sz y s tk ie  p rzy ję te  og łoszenia  od dnia  zmiany cen bez  up rzed-  

niego za wiadomie nia .
D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty : po 10 mk. od każdego  wyrazu.

N ak ładem  i druk ie m Spółk i A k cy jn e j  P o lsk iego  T o w a r z y s tw a  Redaktor-W ydaW Ca Karol Waligórski
Z a k ła d ó w  D rukarsk ich  na W o ły n iu  („P oldruk " ).


